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Pod sztandarami Frontu Narodowego ludzie praey wysuwają 
swoich kandydatów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Towarzysz B ierut w yraz ił zgodę na kandydowanie w okręgu w yborczym  ni. Warszawy
Akademia Wojskowo-Polityczna 

wysuwa kandydatury
Zebranie w  A kadem ii W o j­

skowo -  P olityczne j im. Fe­
liksa  Dzierżyńskiego poświęco­
ne jest om ówieniu i wysunięciu 
kandyda tu r do Sejmu.

„W ysuw am  kandydaturę na 
posła do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej 
żołnierza i wodza klasy robot­
niczej i narodu polskiego, tow a­
rzysza Bolesława Bieruta. Bo­
lesław  B ie ru t, to jeden z n a j­
lepszych synów narodu po lskie­
go, to k re w  z k rw i, kość z ko ­
ści ludu polskiego...“  — m ów i 
w ykładow ca A kadem ii. A leksan­
der Zatorski. N iezw yk ły  en tu ­
zjazm, nie kończące się oklaski 
p rze ryw a ją  słowa mówcy.

„W ysuw am  kandydaturę . na 
posła do Sejmu Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej syna 
W arszawy, żołnierza R ew olucji 
Październ ikow ej, bohatera S ta­
ling radu , w yzw o lic ie la  ziem 
polskich, m in is tra  O brony N a­
rodow ej, M arszałka Polski — 
Konstantego Rokossowskiego“.— 
Tę drugą, jz ta k im  sa m y m e n tu - 
zjazmem przez zebranych p rzy­
ję tą  kandydaturę  w ysuną ł o f i­
cer K azim ierz Nożko.

W ysuwam  kandydaturę  czło­
w ieka  — ciągnie da le j o ficer 
Nożko — k tó ry  drog i jes t i  b l i­
ski sercu każdego żołnierza, 
sercu każdego Polaka, cz łow ie­
ka, którego im ię  napawa s tra ­
chem odwetowców' faszystow­
skich i ich popleczników “ .

B y ły  żołnierz I  B rygady im. 
Z iem i K ie leck ie j, odznaczony 
Krzyżem  P artyzanckim  i  S rebr­
nym  Krzyżem  Zasługi — o fice r

! Tadeusz G rabowski, syn gisera 
z Ostrowca, w ysuną ł kandyda­
turę Bronisława Marksa, znane­
go działacza robotniczego. .

„B ron is ła w  M arks całe swe 
życie pełne zmagań i w a lk  od­
da ł dla zwycięstwa w ie lk ie j 
idei socjalizm u. O jciec jego, 
rów nież działacz robotniczy, ze­
słany został w  1906 roku  za 
działalność w  ruchu  re w o lu cy j­
nym . W ysuwając jako  kandy­
data do Sejmu Polsk ie j Rze­
czypospolitej Ludow ej obywate­
la B ron is ław a M arksa, wysu­
w am y kandydaturę  jednego 
z w ie rnych  synów polskie j 
k lasy robotn icze j“  — powiedział 
o ficer G rabowski.

„P op ieram  z całego serca w y ­
sunięte kandyda tu ry . Z u fno­
ścią oddam swój głos na p ie rw ­
szego Budowniczego Polski L u ­
dowej, Bolesława B ieruta. Dziś 
ja, syn robotn ika  i m ilion y  
ludz i pracy w  ca łym  k ra ju , 
jasno pa trzym y w  przyszłość“  
— m ów i podoficer Izydo r K a r­
wowska

„Coraz bogatsza, coraz p ięk­
niejsza jest nasza ludow a O j­
czyzna — m ów i ze wzruszeniem 
K rys tyna  Lenczowska. — Nie 
um iem  wypowiedzieć, ja k  ba r­
dzo jestem wdzięczna tow arzy­
szowi B ie ru tow i, p a rtii, Poisce 
Ludow ej, za to, że mogę spo­
ko jn ie . bez tro sk i o ju tro  w y ­
chowywać m oją córeczkę, że 
podczas gdy ja  pracuję, ona ma 
dobrą opiekę w  przedszkolu, że 
ja  — kobieta, m am  zapewnioną 
pracę i rów ne z w szystk im i 
prawa. Z całego też serca po- 
popieram...“ . (Ais)

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wystosował następujące pismo:

Do •
Okręgowych Komitetów 
Frontu Narodowego

W związku z wysunięciem mojej kandyda­
tury do Sejmu w różnych okręgach wybor­

czych, dziękuję za okazane mi w ten sposób 
zaufanie i powiadamiam, że wyraziłem zgodę ; 
na kandydowanie w Okręgu Wyborczym 
m. Warszawy.

(— ) B O LE S ŁA W  B IE R U T

A owe bloki MIDI otrzymują tynki

K a n d y d a c i  g ó r n i k ó w
P rzysz li tu  z k ilk u  kopa ln i „Tow . Zawadzki, to przecież gorące oklaski. Ręce, zaharto- i Gorąco po w ita li górn icy w y - 

Sosnowca. Przyszedł A n to n i nasz b lis k i towarzysz. P ra c o - . wane o fia rną  praca gó rn iczą ,: sunięcie kan dyd a tu ry  członka 
Będkowski — czołowy przodow- ; w a liśm y razem na dole w  k o - w yrażają entuzjastycznie swą B iu ra  Politycznego KC  PZPR, 
n ik  pracy kopa ln i M odrzejów , , pa ln i, k tó ra  teraz nosi je g o . radość i  w iarę, swe p rzyw iąza- w iceprem iera H ila rego M in ra . 
przyszedł Józef Szulc w y b itn y  i im ię. Towarzysz Zawadzki u-l' nie do P a rtii,  do ie j Wodza. „W iem y, ja k  w ie le  zawdzię- 
rac.ionalizatpr z kopa ln i im . czył m nie pracy górniczej, uczy ł W yrażają zaufanie do swoich, cza rozw ój naszej gospodarki

m nie dzie jów  k lasy robotniczej, robotniczych kandydatów . narodowej wytężonej pracy jed-Stalina, przyszedł Józef Sob­
czyk, znany powszechnie, przo­
du jący gó rn ik . P rzyby ło  ich 
razem ponad sześciuset. Zgro­
m adz ili się w  św ie tlicy  kopa ln i 
im . S talina. W ie lu  z n ich  p rzy ­
by ło  z rodzinam i. Podniosły, 
św iąteczny nastró j panuje na 
6ali.

Na trybun ę  wchodzi A n to n i 
G iera t — stary, powszechnie 
poważany b o jo w n ik  k lasy ro ­
botniczej, członek S D K P iL , to ­
warzysz pracy Feliksa D z ier­
żyńskiego, ak tyw is ta  KPB, sta­
ry  zahartow any w  bojach rew o­
lucjon ista . Głos jego brzm i 
szczególnym ciepłem, gdy m ów i 
o p ierw szym  górn iczym  kandy­
dacie, o towarzyszu Bierucie:

„Tow arzysz B ie ru t jes t nam 
szczególnie b lis k i i  d rog i — m ó­
w i. — Pam iętam  go osobiście j 
z la t 1927-28, k iedy to dz ia ła ł |

„Ja m ów ić n ie  p o tra fię  — za­
czyna n ieśm ia ło tow . Sobczyk 
—  u m n ie  ręce będą m ów ić na 
chodn iku naszej kopa ln i. Już 
nie jestem m łody, m am  już

nego z naszych na jw iększych 
bo jo w n ików  o siłę gospodarczą 
naszej ludow e j O jczyzny — m ó­
w i P io tr K ow ol, przodu jący gór­
n ik  kop. „K le o fas “ . Nasz prze­
m ysł w ęg low y szczególnie w ie le

Razem by liśm y w  pa rtii. Razem 
w a lczy liśm y i  razem p ra cu je ­
m y teraz dla budowy socjalizm u.
Gdy słyszę, że my, górn icy bę­
dziem y w yb ierać towarzysza 
B ie ru ta , towarzysza Zaw adzkie­
go, to jeszcze s iln ie j chce się żyć gj jy  j  zdrow ie  za sanacji, ale 
i  pracować n a jo fia rn ie j d la  na- t eraz w  naszej Polsce Ludow e j
szej ludow ej ojczyzny odzyskałem młodość. Myślę, ; nam lepsze w a ru n k i pracy przez

Towarzysz Będkow ski m ów i j że na jlop io j uczczę kand.ydatu- j mechanizacje naszych kopalń, 
następnie o kandydaturze se- i r<? towarzysza B ie ru ta , gdy dam ■ aby  stworzyć nam lepsze w a run - 
kre tarza K om ite tu  W o je w ód z-j w \ęcei, S łowa tu  n ie  są r
kiego PZPR -  tow . E dw arda Potrzebne. W ęglem odpowiem y.

, . t , i Zobowiązałem sie do 140 proc.
Gierka, byłego gó rn ika  z po- i norm y i  zobowiązanie w yko nu - 
b lisk iego Kazim ierza, o kan d y -1 Teraz —  dam jeszcze w ię - 
daturze czołowego przodow n ika  j cej...“ . (HD)

pięćdziesiąty pięć ^la t. ^ S tera łem  j zawdzięcza towarzyszow i M in - 
■—,« cowi. M y, górnicy, w iem y, ja k

troszczył się o to. aby zapewnić

Na zebraniu żołnierzy jednostki 
lotnicze)

pracy w  Zagłęb iu D ąbrow skim , I ij i
rębacza kopa ln i im . Gen. Z a - ;
wadzkiego — tow . Franciszka i K A TO W IC E. P iękn ie  udeko- 
Baczaka | rowana ba rw a m i na rodow ym i i

■ kw ia tam i sala Domu K u ltu ry  
W idom ym  znakiem  naszej : krvn K a tow ice “  z a n e łn i ła

! w ładzy ludow e j — kończy swo- i sj ę p0 brzegi gó rn ikam i z ko ­
ję  przem ówienie — jest fa k t, i pa lń ka tow ick ich  zakładów

Gdy o fice r N ow acki o tw orzy ł 
zebranie N -tego oddziału lo t i i i-  
czego, obecni na sali żołnierze 
długo m an ifestow ali na cześć 
naszej Ludow ej O jczyzny, na 
cześć K on sty tu c ji, k tó ra  m. in. 
dała im  prawo głosu i  w ysu­
w ania kandydatów  na posłów.

A  później, na wezwanie prze­
wodniczącego zebrania, padają 
kandyda tu ry . Czołowym  kandy­
datem jest Prezydent Bolesław 
Bierut. Z ko le i lo tn icy  zgłosi­
l i  kandydaturę  M arszałka P o l­
ski Konstantego Rokossowskie­
go.

Następnym kandydatem  jest 
pp łk . Chromy —- uczestnik 
w a lk  pow ie trznych o w yzw ole­

nie O jczyzny, p rzodu jący oficer 
W ojsk Lotniczych. W yrósł on 
w  naszym w o jsku  od szeregow­
ca do podpułkow nika.

Z zapałem zebrani p rz y ję li 
kandyda tu rę  w ie lokro tnego
przodownika pracy, gó rn ika  z 
kop. „N iw k a “ , k tó ry  p ierwszy 

i w  gó rn ic tw ie  w yko na ł zadania 
planu 6-letniego, odznaczonego 
orderem  Sztandaru Pracy I-szej 
k lasy — Szczepana Błauta. 

W dyskus ji podkreślono, że zg ło . 
szenie kandyda tu r przodującego 
oficera i przodującego górn ika 
sym bolizu je  n ierozerw a lny
związek Ludowego W ojska z 
masami p racu jącym i naszego 
k ra ju . (K)

B ie ru t na jle p ie j troszczy się o 
nas górn ików . K a rta  górnicza, 
k tó rą  się ch lub im y to jego dzie­
ło, dzieło naszej p a rtii.  N a j­
głębszą m iłością otaczamy na­
szego robotniczego Prezydenta. 
D um ni jesteśmy, że w łaśnie to ­
warzysz B ie ru t będzie nas re ­
prezentować w  naszym ludo ­
w ym  Sejm ie.“

S ia ry  gó rn ik  kopa ln i im . S ta­
lina  — A n to n i B ędkow ski m ó­
w i o kandydaturze byłego gór­
n ika  — Aleksandra Zawadz­
kiego.

k i bytowe. Radu jem y się, że m o­
żemy wysunąć kandyda tu rę  je d ­
nego z czołowych lu dz i naszej 
O jczyzny“ .

Z aplauzem w ita ją  m łodzi gó r. 
n icy  wysunięcie kandyda tu ry  
przewodniczącego Zarządu G łów  
nego Z w iązku  M łodzieży P o l­
skie j Władysława M atw ina.

Gorące owacje towarzyszą 
dalszym  kandyda tu rom  — za­
służonego gó rn ika  P o lsk i L u -

ze m y gó rn icy w ysuw am y na- i przem ysłu węglowego. W śród 1 dowej W iktora M arkiew ki
szych kolegów i  towarzyszy z ogólnej ciszy zagaja zebranie | raz byłego gó rn ika  a obecnego

dyrekto ra  kop a ln i „C horzów “  
Józefa Simki.

sąsiednich kopalń, że w ysuw a- Przewodniczący M ie jsk iego K o ­
m y tow . Bączaka, tow . S z c z e p  " lU e tu  Wyborczego F ron tu  Na- 

, , . . . . .  s rodowego ob. Lekk i,pana Błauta z kop a ln i „N iw -  G dy przewodniczący zebrania
k a “  W ładza k tó rą  w y k o n y w a ć ’ Jako p ierw szy kandydat na j odczytuje uchwałę, zatw ierdza- 

nasi to P°sła do s ®-’m u w ysun ię ty  został i jącą jednom yślne p rzy jęc ie  zgło-
V“  ‘ ‘ L  7,- ' '  ! ~ * y  bu rz liw ych  entuzjastycz- ■ szonych kandydatur, górn icy

robotnicza władza . j n ych oklaskach Prezydent Bo- długo jeszcze zostają w  sali,
S łowom  jego, ja k  i  w.ystą- j lesław Bierut. Długo w znosili I w iw a tu ją c  na cześć Prezydenta

pien iom  wszystk ich mówców, j zebrani o k rzyk i na cześć uko- | B ieruta, Polsk ie j Zjednoczonej
towarzyszą b u rz liw e  owacje chanego przyw ódcy i  nauczy- j P a rtii Robotniczej i Rządu Lu -
górn ików . D ługo, długo grzm ią cielą. ‘ dowego. (PAP)

Blok i M D M  na odcinku od u l icy  L i tewsk ie j do P lacu Oni i 
otrzym ują  eleu-acje zewnętrzne. Na zdjęciu w idok  tynkowanego  
obecnie b loku T-B u zbiegu u l icy  L i tew sk ie j  i  Marszałkowskie j

F o to  — C A F  S z y p e rk o

D ziś  Kongres 
Z iem  O d zyska n ych

/  lego okręgu niegdyś wychodzili na posłów tylko junkrzy
►italiści pruscy...kapi

W  w o je w ó d z tw ie  w a rszaw sk im
Ze wszystkich stron w o je ­

wództw a warszawskiego na p ły ­
w a ją  n ieustannie m e ldunk i o 
zebraniach wyborczych, na k tó ­
rych  zebrani w ysuw ają  kandy­
d a tu ry  na posłów do Sejmu.

Na zebranie do Rawy M azo­
w ieck ie j zjecha li z bliższych i 
dalszych oko lic  robotn icy, mało 
i  ś redn ioro ln i gospodarze, człon­
kow ie  spółdżie ln i p ro d u kcy j­
nych, trak to rzyśc i i  in te ligenci. 
W  czasie zgłaszania kandyda tu r 
pierwsze pada nazwisko Prezy­
denta Bolesława Bieruta, Z ry ­
wa się długo n iem ilknąca fala 
entuzjazm u.

O zgłoszonej następnie wśród 
ok lasków  kandydaturze prezesa 
N K W  ZSL Władysława Kowal­
skiego m ów i m a ło ro lny c iijo p  i  
Boguszyc — M ik inko .

„Z nam y wszyscy dobrze p re­
zesa Kowalskiego, to przecież 
tak  ja k  m y chłop i syn ch łop­
ski, k tó ry  organizow ał s tra jk i 
przeciw  sanacji“ .

Padają dalsze nazwiska p ro ­
ponowanych kandydatów  na 
posłów F ron tu  Narodowego: 
znanej i zasłużonej dzia łaczki 
Celiny Budzyńskiej — dziś dy­
rek to ra  C entra lne j Szkoły PZPR 
im . .1. M arch lew skiego w  Łodzi, 
M ariana Mrówczyńskiego —  
przodującego robo tn ika  z To­
m aszowskich Zakładów  W łókien 
Sztucznych, Stanisława Kowal­
czyka — zasłużonego prezesa 
Zarządu G m innego ZSCh w  Do­

m aniew icach 1 Józefa Zbud-
n iew ka —- przewodniczącego 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j w  Go­
dzianowie, pow. sk ie rn ie w ick ie ­
go.

Na zebraniu załogi cegie lni 
„G ig a n t“  w  Zielonce nie zabra­
k ło  nikogo, ani spośród ro ­
bo tn ików  rozbudowujących po­
tężny zakład, an i spośród za­
łog i p rodukcy jne j.

Spontaniczną owacją p rz y ję li 
zgromadzeni pierwszą kan d y ­
daturę towarzysza Bolesława 
Bieruta. W śród huraganowych 
oklasków  rozlegają się ok rzyk i: 
„N iech ży je “ . Wszyscy w sta ją  z 
m iejsc i długo m an ifes tu ją  na 
cześć Prezydenta B ieruta.

P rzodow nik pracy B rys iak 
zgłasza kandydaturę  członka za­
łog i „G igan ta “ , w ie lokrotnego 
przodownika pracy, bezpa rty j­
nego Kazimierza Staniszewskie­
go, którem u załoga pow ierzy ła  
k ijk a  dni temu stanowisko prze­
wodniczącego rady zakładowej. 
Padają nazwiska dalszych kan ­
dydatów : Franciszka Dzięcioła, 
m ałorolnego chłopa i Janiny 
Cabaj, sekretarza W oj. Kom . 
W ykonawczego ZSL.

Inż. N ow ak m ów i o następ­
nym  kandydacie — Henryku  
Korotyńskim, naczelnym  redak­
torze „Ż yc ia  W arszawy“ .

W sżystkie kan dyd a tu ry  p rz y j­
m owane są długo n iem ilknący­
m i oklaskam i, a n a s tę p n ie  je d ­
nom yśln ie  przy ję te  w  glosowa­
niu. (PAP)

O LSZTYN. Zebranie przodu- nam  i d rog i P rezydent Bolesław 
jacych chłopów  ̂gm iny Lam ko- j Bierut. I k ie dy  na sali padły 
wo, pow. olsztyńskiego, na któ- słowa „s taw iam  kandydaturę 
rym  w ysunęli oni swych kan- j Prezydenta B ie ru ta “  aż zatrzę- 
dydatów  na posłów zakończyło j sło się od ok lasków  i  w iw atów , 
się już. A le  August Rogala,: Potem postaw iono kańdyda- 
be,.party jny chłop, przodujący { tu rę  Rogali. Z na li go wszyscy, 
sołtys z grom ady W irśkuby, od- | u rodz ił <się w  te j gm inie. Nie 
znaczony w  1951 roku S reb r- i p rzypadkow o od sześciu la t bez 
nym  Krzyżem  Zasługi, długo j p rze rw y w yb ie ra li go na sol- 
jeszcze nie mógł opanować ty Sa. S tefan S zarp iński, uczest-
wzruszenia. Zebrani u ch w a lili, 
że on, stary W arm iak, będzie 
kand j'dow a ł do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej z l i ­
sty F rontu Narodowego. Będzie 
kandydow ał z okręgu, z którego 
niegdyś posłowali ju n k rz y  p ru ­
scy i niemiecc;^ kap ita liśc i.

Zebranie, na k tó rym  wysu­
n ięto jako  kandydata na posła | kow a 
Augusta Rogale, było w ie lk im  j  ZSL.

n ik  zebrania, p rzodu jący chłop 
z grom ady W irśkub y  możś to 
po tw ie rdz ić  w  każdej chw ili. 
O gromadę dbał, ludz i szano­
wał. A  i  p rzyk ład  dawał zaw­
sze dobry,- ja k  być praw ym  o- 
byw atelem .

A  in n i kandydac i zebrania?
Nauczycie l w ie js k i z Tomasz- 

(pow. O lsztyn), działacz 
Edward Turowski, syn

wydarzeniem  w  życiu gm iny j chłopa, b y ły  w ięzień h itle ro w - 
Lam kowo. Długo rad z ili nad | skich obozów koncentracyjnych, 
tym  gospodarze jeszcze przed | za to. że w  w ioskach m azu r
zebraniem,

P ierwszy kandydat — spra­
wa b y ła ^d la  wszystkich jasna. 
P ierwszy kandydat, n a s z 'k a n ­
dyda t — to p ierw szy gospodarz 
naszej Polski Ludow ej, b lis k i

skich i  w a rm ińsk ich  uczył dźie- 
ci po polsku, że w a lczy ł o po l­
skość tych  ziem, prześladowa­
ny  b y ł przez faszystów, nie zła­
m a ły  go prześladowania.

nego Tomaszkowa i  znów pod- ] kolice (pow. Bartoszyce) i w  O l- 
ja ł odpow iedzialne zadania n * -  | sziynie, gdzie zebrali się pracow- 
uczania m łodzieży. j nicy m iejscowego węzła kole jo-

Da lszym i kandydatam i, w y - l vveg0 
sun ię tym i przez chłopów .z gm i- j
ny Lam kow o są: sekretarz W o- I Wśród kandydatów  na posłów 
jewódzkiego K om ite tu  W yko- j w ysunię tych w  tym  dn iu przez 
nawczego ZSL w  O lsztynie ; społeczeństwo w o j. olsztyńskie- 
Kazim ierz Dubowski i i  d r Z y g - . g{) znajdu.ią się m. in. w iceprze- 
munt Guzowski — k ie ro w n ik  j wodn;czący CRZZ Paweł Wo- 
szpita la w  Działdowie, bezpar- , , „. T ,
ty jn y , znany daleko poza gra - i jas’ S tan is law  K rl,pa  1 sekre- 
n icam i pow ia tu działdowskiego j 
ja ko  lekarz, k tó ry  z w ie lk im  po­
święceniem pielęgnuje chorych.

*
18-go bm. Odbyło się na te re ­

nie w o j. olsztyńskiego w ie le  in ­
nych zebrań, na któ rych  przed­
s taw ic ie le  społeczeństwa wysu­
w a li swych kandydatów na po­
słów. Zebrania' tak ie  odbyły się 
m. in. w  gromadzie spółdzielczej 
K is in y  (pow. działdowski), w  
Pasłęku, gdzie zebrali si'e przo­
du jący robotn icy z PGR-u, w  
Piszu —- dla załogi m iejscowej 
F ab ryk i Skle jek, w  M rągow ie — 
gdzie zgrom adzili się przodujący

Po w o jn ie  w ró c ił do rodzin- chłop i z pow ia tu, w  gm in ie  So-

tarz Kpm. W oj. PZPR w  O lszty­
nie. Julian Malewski, przewod­
niczący W oj. Rady Narodowej, 
Jan Rabanowski, czołowy dzia­
łacz SD, Antoni Suryno- 
wicz —  przodu jący m aszyni­
sta P K P  O lsztyn, Gerard Skok
— in s tru k to r zarządu wojewódz­
kiego ZM P  z O lsztyna. Jan Król
— publicysta, sekretarz Pow. 
Kom. W ykonawczego ZSL — 
Józef Optapowiez.

Na wszystkich zebraniach 
wśród gorących ow acji staw iano 
na pierwszym  miejscu kandyda­
tu rę  Bolesława Bieruta.

(W.G.)

(f) W całym  W roc ław iu  t rw a - j 
ją  ostatnie przygotow ania do \ 
Kongresu Ziem Odzyskanych.

Dookoła starego ry n k u  w roc­
ławskiego w yrasta ją  na wyso­
k ich  masztach narodowe flag i. 
Cały czworobok ryn ku  i ratusz 

: w ro c ław sk i ton ie w b ia lo -czer- 
; wonych i czerwonych barwach 

4 Na terenach powystaw owych 
| robota „p a li się“  w  rękach ro - 
I bo tn ików . U wejścia do sali ob- 
' rad .m o n tu je  się o lb rzym ią  b ra - 
| mę \  napisem: „K ongres Ziem  
Odzyskanych“ . W zdłuż u licy 

i w iodącej do gmachu, w  k tó rym  
odbędą się obrady d ług i rząd 

| b ia ło -czerw onych flag. Kończy 
się dekorowanie w nętrz  budyn ­
ku. w k tó rym  toczyć się będą 
obrady delegatów ludzi pracy z 
całego kra ju . Nad d rzw iam i 
w iodącym i do sali robotn icy u - 
mieszczają o lbrzym iego (¡-me­
trowego białego oria  na czer­
w onym  tle Na piersiach orła 

j he rby Ziem Odzyskanych, o ta - 
■ czających herb W arszawy, sym - 
i bo lizu ją  zespolenie się Ziem 
S Odzyskanych z Macierzą.

D źw ięk i m uzyk i i śpiewu do­
chodzą z H a li Ludowej. Zm ie­
n ia ją  się co chw ila  zespoły a r­
tystyczne, k tó re  na Kongresie 
zaprezentują swój dorobek, a 
obecnie przeprowadzają próby. 
Zespól dziecięcy ze Szczecina 
tańczy krakow iaka. Z radością 
spoglądają na dzieci robotnicy 
za trudn ien i przy upiększeniu 
H a li. Im ponu jące j w ie lkości de­
koracje  ozdobią scenę i ściany 
H a li. Dokoia balkonów długa 
bia ło-czerw ona wstęga z nap i­
sem: „K ongres Ziem Odzyska­
nych“ -

Na terenach powystawowych, 
w pobliskich ulicach robotnicy 
Przedsiębiorstwa R adiofonizacji 
K ra ju  ins ta lu ją  megafony. B .a- 
lo -n ieb iesk ie  g łośn ik i stoją rzę­
dem w zd łyż g łów nej u licy  w io ­
dącej od Mostu G runw a ldzk ie ­
go do H a li Ludow ej Tysiące 
m ieszkańców W rocław ia, dzięki 
wytężonej pracy e lektryków ', 
słuchać będą transm itowanego 
przez megafony przebiegu obrad 
Kongresu. (PAP).

Kolejarze krakowscy 
proponują kandydatów

Deleqacja Izby Ludowej NRD przybyła do Bonu
Ludność Trizouii serdecznie wita przedstawicieli Demokratycznych Niemiec

Odznaczenia państwowe 
dla żołnierzy za męstwo 

w zwalczaniu wrogów Ojczyzny

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi.

Delegacja Izby  Ludow ej N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej odleciała w  p ią tek  o go­
dzin ie  12 z lo tn iska  Schoene- 
fe id  w  B e rlin ie  samolotem P o l­
sk ich  L in i i  Lo tn iczych „L o t“  do 
Bonn. Na lo tn isku  pożegna! de­
legację przewodniczący Izby 
Ludow ej J. D ieckm ann, liczn i 
posłowie, członkow ie Prezy­
d ium  Rady F ron tu  Narodowego 
oraz przedstaw icie le p a r t i i de­
m okra tycznych i  organ izacji 
masowych. Obecny b y ł rów ­
nież dziekan korpusu dyp lom a­
tycznego, ambasador J. Iz y - 
d.orczyk. \

Przed odjazdem delegację

cję oraz kom is ję  d la  zbadania 
kw e s tii w o lnych  w yborów  ogól- 
noniemieckich-, złożoną z przed­
s taw ic ie li obu części N iem iec“ .

P rezydent W ilh e lm  Pieck ży­
czył de legacji Izby Ludow ej pof j

nej, sztucznie podzielonej o jczy­
zny. Jesteśmy mocno przekona­
ni, że bez względu na wszelkie 
trudności z a tr iu m fu je  wo la na-
rodu niem ieckiego zapewniania 
trw a łego poko ju  oraz współ

tpma
p ra -

lizm u amerykańskiego, 
zachowała się biernie.

P o lic ja

wodzenia w  je j doniosłe j m isji. ] cy  N iem iec z in n y m i narodam i, 
r f r t t a t  / p ip :  P r7vhvcie ! z a tr lu m fu je  sprawa jednościB E R L IN  (PAP). Przybycie w o lności . niezawisJości naszegr

delegacji Izby  Ludow ej i 0j czvst ego k ra ju . N ie ty lk o  lud 
Bonn w yw o ła ło  o lbrzym ie  w ra - ność N iem ieck ie i R epub lik i De-

Delegacja Izby Ludow ej N ie ­
m ieckie j R e pu b lik i D em okra ty ­
cznej przybyła  o godz. 17 przed 
gmach Bundestagu. ZosfSTa ona 
p rzy ję ta  niezwłocznie przez

. . .  . - . . . .  _przewodniczącego Bundestagu
i  ,nl.ezaW^ i aS?.’.1̂ S?.ef  d r Ehlersa. W im ien iu  de legacji

żenie. Na ulicach m iasta gro­
m adziły  się t łu m y  ' m ieszkań­
ców. Na domach w id n ia ły  licz­
ne p la k a ty  ze s łow am i pow ita­
nia  d la  de lćgacji NRD.

Delegacja p rzyby ła  o godz.
14 m in . 53 na lotni§Jto Duessel- ___
dorf-Lohausen, gdzie oczekiwali ¡nadzieje, 
na n ią  lic z n i przedstaw icie le

m okra tyczne j, lecz cały naród 
n iem ieck i w idz i w  naszej po­
dróży pierwszy k ro k  na drodze 
do porozum ienia m iędzy N iem - 
cam i w schodnim i i  zachodnim i, i r , Tp , , p .'
Z naszej s trony uczyn im y w szy- | g *  Ludow ej D i 
stko, ażeby zrealizować te 1

Izby  Ludow e j N iem ieck ie j Re: 
p u b lik i Dem okratycznej złożył 
oświadczenie w iceprzew odni­
czący Izby Ludow e j Herm ann 
M atern , k tó ry  w ręczy ł Ehler- 

przewodniczącego 
ieckmanna. Eh- 

ośw iadczył, że przekaże 
j tekst pisma poszczególnym fra k ­
cjom  Bundestagu oraz rządow i

(f) W dn iu 19 bm. M in is te r ! 
i O brony Narodowej, M arszałek i 
; P o lsk i Konstanty R okossow ski: 
p rz y ją ł i udekorował w ysok im i 
odznaczeniami państw ow ym i i 

: podoficerów : kp r. W ojciecha:
Leśniaka i p lu t. Romana Kor-1 
ca, k tó rzy  w ykaza li mąstwo 
i poświęcenie w  zwalczaniu i 
w rogów  Polskie j Rzeczypospo-: 
li te j Ludowej.

K p r. Wojciech Leśniak, w y - j 
kazując w iele odwagi i poświę- j 
cenią, u ją ł, a następnie pom i- j 
m o usiłow ań sterroryzowania 

. go, odda! w rece w ładz nie­
bezpiecznego d.ywersanta. Dzię­
k i czynow i kpr. Leśniaka w y ­
k ry ta  została d yw e rsy jn o -te r- j 
rorystyczna banda w rogów  na- i 
rodu polskiego.

P lut. Roman Korć. przeby­
wając na u rlop ie  okoliczno­
ściowym , rozpoznał oraz po 
dłuższym pościgu i walce u ją ł 
wroga ludu.

Obaj w ykaza li bezgraniczne 
oddanie O jczyźnie, nieziomną 
wierność przysiędze w ojskow ej, 
gieboką nienawiść do wrogów 
ludu polskiego, czujność, mą­
stwo i odwagę, nieodłączne ce­
chy żołnierza polskiego.

O jczyznii wysoko oceniła mę­
stwo i poświecenie żołnierzy, 
wykazane w  walce z w rogam i 
narodu. K p r. Leśniaka Prezy­
dent Rzeczypospolitej odzna­
czył Krzyżem  Walecznych, 
p lu t. K o rca ' zaś — Brązowym  
Krzyżem  Zasługi. (PAP).

Około 2 tysięcy ko le ja rzy  wę­
zła krakowskiego zebrało się, 
bv wysunąć kandyda tu ry  na 
posiów do Sejmu.

Długo nie m ilk n ie  owacja na 
cześć kandydata całego narodu 
Bolesława Bieruta.

Z serdeczną aprobatą ko le ja ­
rzy  spotykają się kandyda tu ry  
Prem iera i sekretarza KC  tow. 
Józefa Cyrankiewicza, członka 
Rady Państwa Henryka Koło­
dziejskiego, generała Kieniew i­
cza i racjona liza tora  — ro b o tn i­
ka krakow sk ie j w y tw ó rn i papie­
rosów Jana Mancewicza.

O w acyjn ie  po w ita li kole jarze 
obecnego na sali przedstaw icie­
la  W ojska, kandydata na posła

do Sejm u gen. dyw . Belesława 
Kieniewicza. O kandydaturze 
gen. K ien iew icza m ó w ili tow. 
F e liks  W łodek, tow . Z a jfryd , 
tow. G rabarsk i i inn i. M ów ili, 
że gen. K ien iew icz nie szczędzi! 
ludow ej ojczyźnie swej k rw i 
walcząc na polach Lenjno, nie 
szczędził je j, walczac o zdoby­
cie Kołobrzegu i  brzegów B a ł­
tyku , pędząc u boku A rm ii Ra­
dzieckie j h itle row sk iego  oku ­
panta.

Gen. K ien iew icz dziękując ko ­
le jarzom  za wyrażone W ojsku 
Ludow em u zaufanie zapewnił, 
że p ó k i starczy m u życia, s łu ­
żyć będzie lu d o w i pracujące­
mu. (zg)

| p rasy k ra jo w e j i  zagranicznej, | M ówca zakończył swe prze- ; N iem iec zachodnich. Ehlers do-
, , _,...................: P o lic ja  n ie  wpuszczała nato- i m ów ien ie serdecznymi pozdro- dał, że odpowiedź na pismo Iz-

p rz y ją ł prezydent N iem ieckie j m jasJ na i 0tn isko  innych  osób j w ien iam i dla ludności N iem iec j by Ludow e j NRD nie może być
— ’ ■ ’ ’ ’ ’ na tychm iast udzielona, ponie­

waż najb liższe posiedzenie B un­
destagu odbędzie się za dwa ty ­
godnie.

Herm ann M atern , odpow iada­
jąc Ehlersow i, podkreśli! donio- 
sie znaczenie problem u zwoła­
nia kon fe ren c ji czterech mo 
carstw  w  spraw ie Niemiec.

R e pu b lik i Dem okratycznej, W jl-  
helm  Pieck. Prezydent Pieck 
zw ró c ił sią do* delegacji z na­
stępującym  oświadczeniem:

„M acie  do spełn ienia odpo­
w iedzia lne zadanie, k tó re  zna­
cznie przewyższa swa. donio­
słością w szelk ie dotychczasowe 
k ro k i i  p róby zm ierzające do 
przyw rócen ia  jedności Niem iec 
i  zapewnienia pokoju. Chodzi 
o to, aby ca ły św ia t w iedzją ł, że 
ożyw ien i jesteśm y zdecydowaną 
w o lą  osiągnięcia ogólnoniem ie- 
ckiego porozum ienia i  chcemy 
radzić nad tym , by zgodnie z 
notą rządu radzieckiego w  spra­
w ie  kon fe ren c ji czterech m o­
carstw  powołać ogólnoniem ie- 
cką delegację na tę  kon fe ren -

pragnących pow itać delegację. I zachodnich w  im ien iu  ludności 
Jako p ierw szy w ys iad ł z s a -1 NRL>- 

m olotu w iceprem ier NRD O tto : Z lo tn iska  delegacja Izby  L u - 
Nuschke, pow itany o fic ja ln ie  ■ dowej NRD udała się samocho- 
przez przedstaw icie la p rz e w ó d -! dem do Bonn. Ludność m iasta 
niczącego Bundestagu Ehlersa | w raz z w ie lu  p rzyb y łym i spe- 
In n y  urzędn ik  w ręczył w icepre- | c ja ln ie  przedstaw icie lam i in -  
m ie row i NRD — ja k  donosi nych części N iem iec zachodnich
agencja A D N  — zezwolenie na 
pobyt delegacji w  Bonn w  cią­
gu 48 godzin. im ien iu  dele­
gacji w iceprem ier Nuschke w y­
g łos ił na lo tn isku  przemówienie, 
w  k tó ry m  pow iedzia ł:

Junacy z b ryg a d  SP zgłaszają się 
do S zkó ł P rzysposob ien ia  

Prze ni y sł u W ęgl o vveg< >
(f) Żywe zainteresowanie [ Na w ystaw ie  te j chłopcy zapoz- 

wśród m łodzieży p rzyby łe j z n a li się z m etodam i pracy gó r- 
różnych zakątków  k ra ju  do p ra - n ikó w  i maszynami, stosowany- 
cy w  brygadach „S P “  na Śląsku m i w  naszych kopalniach.

zgotowała je j gorące przyjęcie.
W zdłuż u lic, k tó ry m i przejeż­
dżały samochody z delegacją, 
sta ły t łu m y  mężczyzn, kob ie t i 
m łodzieży. Ogólnego nastro ju  
nie zdoła ły zakłócić nasłane 

Delegacja Izby Ludow ej NRD | specja lnie przez Kaisera ele- 
p rzyby ła  tu  z przy jazną m isją, j m enty neoh itlerow skie , k tóre 
k tó ra  ma na celu zapewnienie i us iłow a ły  przeszkodzić w  pow i- 
poko ju  i  jedności Niemiec. Je- j tan iu  delegacji. Publiczność sa- i W  sobotę ma odb.yć się kon- 
steśmy zą porozum ieniem  m ię - ! ma udarem niła  te p ro w o kacy j- j ferencja  prasowa z członkam i 
dzy obu częściami naszej w spó ł- I ne p róby  na je m n ikó w  im p e ria - * delegaci;

■ -V . «

Delegacja Izby  Ludow ej ba­
w iła  w  Bundestagu około 30 m i­
nut. Gdy delegacja odjeżdżała 
do hotelu , liczne rzesze ludności 
w znosiły  o k rzyk i na je j cześć i 
obrzucały je j samochody k w ia ­
tam i.

wzbudził zawód górn ika. Po o- 
głoszeniu zapisów do Szkół 

: Przysposobienia Zawodowego 
I P rzem ysłu W ęglowego w  ciągu 
| k ilk u  dn i do- k ie row n ic tw a  b ry -  
! gad na Śląsku w p łynę ło  ponad 

340 podań junakńw  z prośbą o 
j skierowanie ich do SPZPW. Do 
i wstępowania do tych szkół za- 
! chęćlłó jeszcze bardzie j m ło ­
dzież „S P “  zwiedzenie w ystaw y 
górniczej, zorganizowanej przez 

! K lu b  R acjona lizac ji i  T echn ik i 
1 przy, kop a ln i „S iem ianow ice“ .

(PAP).

II Z I S W \  U M E R Z E :
D ru g i dzień procesu m or­

derców Stefana M a r ty k !  
przed W ojskow ym  Sądem  
Rejonow ym  w W arszaw ie  

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na arenie  świata  

LE S Z E K  G O L IN S K I:  R ozkw i­
ta k u ltu ra  polska nad Odrą  
i Nysą
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B ędz ie m y ze w s z y s tk ic h  s ił w a lczyć  
o z w y c ię s tw o  s p ra w y  p o k o ju

Sesja Komitetu Wykonawczego Międzynarodowej Federacji Bojowników 
Ruchu Oporu, b. więźniów i oiiar faszyzmu

(f) W IE D E Ń  (PAP). Jak już  
onosiliśm y. od 17 bm. obradu- ; gotowaniach 

je  w  W iedn iu  rozszerzona sesja ] rodów w  O bronie Pokoju.
K om ite tu  W ykonawczego M ię - ; W skazał on, że Federacja wzma-

dziale członków  F IR  w  p rzy- j są ściśle z rozw iązaniem  ; tego 
donosiliśm v od 17 bm. obradu- i gotowaniach do Kongresu Na- problem u. Dem askując p o litykę  

’ “ ■ ’ • re m iłita ry z a c ji T r izo n ii, re fe ­
ren t zaznaczył, że w  różnych 
zakładach przem ysłow ych N ie­
m iec zachodnich przystąp iono d

Zeznania świadków obnażają zgniliznę moralną 
bandytów, szpiegów amerykańskich i zdrajców narodu
Drugi dzień procesu morderców Stefana M artyki przed Sądem Wojskowym w W arszawie

dzynarodow ej Federacji B o jo w - j ga w a lkę  o pokój
n ik ó w  Ruchu O poru, b. w ięź­
n iów  po litycznych i  o f ia r  faszyz­
m u (FIR). O tw ie ra ją c  obrady 
przewodniczący F IR  -j-  p u łk o w ­
n ik  Manhes (F rancja) podkreś lił 
szczególne znaczenie obecnej se­
s ji w  zw iązku z sytuacją m ię ­
dzynarodową.

Manhes -wezwał wszystkie o r-

O sta tn io  w ie lom ilionow a  a r ­
m ia naszej Federacji — ośw iad­
czył m ówca — pow ita ła  z głę­
bok im  zadowoleniem  uchwałę 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju w  
spraw ie zw ołan ia w  W iedn iu  w  j

( f)  W  d ru g im  d n iu  p rocesu  c z ło n k ó w  b a n d y  te r ro ry s ty c z ­
n e j —  m o rd e rc ó w  S te fa n a  M a r ty k i,  W o js k o w y  Sąd R e jo n o ­
w y  w  W a rs z a w ie  p rz e s łu c h a ł o s ta tn ią  z o s k a rż o n y c h  M a r ię

p ro d u k c ji b ron i, że pow o ływ ane | K a rs k ą  o ra z  szereg ś w ia d k ó w .
są tam  znów do życia organiza- j Qsk. M a ria  K arska , b. obszar- i r ia łó w  na jw ażn ie jszy b y ł me- 
cje faszystowskie z działaczam i j n i czk a —  żona sanacyjnego o f i-  I m o ria ł bandy. W  tłum aczen iu  te -

przyznaje go m em oria łu  skierowanego doh itle ro w s k im i na czele. Jednak­
że naród n iem ieck i coraz bar-

cera, b. 
się do

obszarnika,
w szystk ich zarzutów

g ru dn iu  br. Kongresu Narodów  j dziej stanowczo p ro testu je  prze- ( ak tu  oskarżen ia  i w y jaśn ia , że
Dolrrkin t+r»T*Ar 1PC7- I TYT7 V D1 OTT1 dO w o i“ ! rtU„T»,o - i o Han-w  O bron ie Poko ju , k tó ry  jesz 

cze ściślej zespoli ludz i wszyst
ganizacje k ra jo w e  należące do j k ich  k ie run ków , pragnących po- 
Federacji, aby um acn ia ły  je d - j ko ju  i walczących o pokoi. Na- 
ność w  walce przeciw ko groź- j sza potężna Federacja będzie
bie nowej w o jn y  i  przeciw ko fa ­
szyzmowi, łącząc się ze wszyst­
k im i pa trio ta m i i  obrońcam i po­
ko ju .

Sekretarz generalny F IR  — 
A nd re  Le roy  z łożył sprawozda­
nie  z dzia ła lności F IR  oraz w y ­
g łos ił re fe ra t o zadaniach F IR  
na na jb liższą przyszłość.

W  dalszym ciągu obrad se­
k re ta rz  F IR  E dw ard K ow a lsk i 
(Polska) w yg łos ił re fe ra t o u-

starała się ze w szystk ich  s ił 
współdzia łać w  w yg ran iu  w ie l­
k ie j b itw y  o pokój. Pokój zo­
stanie u ra tow any!

18 września zebrani w y s łu ­
cha li re fe ra tu  na tem at pokojo­
wego rozw iązania spraw y N ie ­
miec. Referent F r itz  B ey ling  
w iceprzewodniczący F IR  i se­
k re ta rz  generalny Zw iązku O- 
f ia r  reżim u h itle row sk iego  pod­
k re ś lił.  że losy poko ju  związane

c iw ko  przygotow aniom  do w o j 
ny w  „pa ńs tw ie “  bońskim . W  
64 m iastach N iem iec zachodnich 
w  pierwszej po łow ie bieżącego 
roku  w  s tra jkach  i dem onstra­
cjach na znak protestu p rzeciw ­
ko po lityce rządu Adenauera 
b ra ło  udz ia ł przeszło dwa m i­
lio n y  osób, a od tego czasu ruch 
p ro testacy jny ro zw ija  się dale j 
ze wzmożoną siłą.

Przedstaw icie l stowarzyszenia I p ien iądze ' bandy, 
pa rtyzan tów  w łosk ich  T rom ba- ! 
do ri zaproponował, aby Fede­
racja zażądała Od parlam entów , 
by nie ra ty f ik o w a ły  bońskiego 
uk ładu  wojennego.

g łów ną je j czynnością w  ban­
dzie. do k tó re j zw erbow ała ją  
w  1950 r. M etzger, by ło  u trz y ­
m yw an ie  k o n ta k tu  z ambasadą 
am erykańską w  W arszaw ie. Do 
ambasady te j przekazyw ała 
ona zebrane przez członków  
bandy m a te ria ły  szpiegowskie, 
ponadto zaś sama zbiera ła 
in fo rm ac je  w yw iadow cze oraz 
przechow yw ała u siebie b ro ń  i

P ro ku ra to r: Z ja k ie j dzie­
dz iny b y ły  te w iadomości?

Oskarżona: Ze w szystk ich  — 
w o jskow e j i  ekonom icznej.

Przyjęcie w Ambasadzie 
Chińskiej Republiki 

Ludowej w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). D n ia  18 

w rześnia ambasador C h ińsk ie j 
w

Przed Kongresem Narodów  
w  Obronie Pokoju

F ra n c ja
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak w y n i-

R e p u b lik i Ludow e j w  ZSRR ; ^a  z doniesień prasy, we F ra n - 
Czan W en-tian  w yd a ł p rzy jęc ie  j cj j  trw a ją  in tensyw ne przygo- 
na cześć p rem iera  Państw ow ej j tow ania  do Kongresu Narodów
Rady A d m in is tra c y jn e j i  m in i- O bron ie Poko ju . Rada Ob-
stra spraw  zagranicznych Czou ; ro ńców P oko ju  departam entu 
E n -la ia  oraz delegacji rządo- j Sekw any ogłosiła wezwanie do 
w e j C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu d o - j m ieszkańców s to licy  F ra n c ji, w  
w e j. i k tó ry m  stw ierdza, że Paryż po-

| w in ie n  godnie przygotow ać się
W 150 rocznicę urodzin do Kongresu wiedeńskiego

Ludwika Kossutha
(f) BUD APESZT (PAP). W 

d n iu  19 września br. naród wę­
g iersk i obchodził 150 rocznicę 
u rodz in  L u d w ik a  Kossutha — 
wodza węgierskiego powstania 
narodowego w  la tach  1848— 49.

C entra lna uroczystość odbyła 
się na placu przed gmachem 
pa rlam entu  węgierskiego w  B u ­
dapeszcie, gdzie nastąp iło  od­
słonięcie pom nika Kossutha, 
d łu ta  znakom itego rzeźbiarza 
węgierskiego Zygm unta  K is - 
F a lud i Strebla.

Artykuł wicepremiera 
Stefana Jędrychowskiego 
w dzienniku „Izwiestia“

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzien­
n ik  „ Izw ie s tia “  zam ieścił ob­
szerny a rty k u ł w iceprem iera 
Stefana Jędrychowskiego pt. 
„O  pokój i  socja lizm “ , poświę­
cony K on s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej i pro­
gram ow i wyborczemu 
Narodowego.

Rada O brońców  P oko ju  X V I 
dz ie ln icy  Paryża postanow iła  
rozprzedać 40 tysięcy k a r t  K o n ­
gresu Narodów  i  w yb rać  2 ty ­
siące delegatów na Kongres L u ­
du Paryża w  O bron ie Poko ju .

W ło chy
•RZYM  (PAP). Z in ic ja ty w y  

obrońców poko ju  odby ły  się 
ostatn io w  Neapolu, L ivo rn o , 
F lo re nc ji, Crem onie i  innych  
stolicach p ro w in c ji W łoch ze­
bran ia  z udzia łem  przedstaw i­
c ie li najszerszych w a rs tw  spo­
łeczeństwa i  różnych organiza­
c ji, poświęcone przygotow aniom

do Kongresu N arodów  w  O bro­
nie Poko ju .

*
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin podaje:
Przewodniczący K om ite tu  

przygotowawczego do K ongre ­
su O brońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acy fiku  z łożył 
oświadczenie w  zw iązku z od­
mową rządów  USA, Japon ii i  
A u s tra lii w ydan ia  paszportów 
delegatom tych  k ra jó w  na K o n ­
gres w  Pekin ie. Oświadczenie 
to głosi m. in .:

Jesteśmy zdania, że rządy 
Stanów Zjednoczonych, .Jaoonii 
i  A u s tra lii n ie  m a ją  żadnych 
podstaw do odm ow y w ydan ia  
paszportów delegatom  na K o n ­
gres, rep rezentu jącym  narody 
tych k ra jó w . W yrażam y na­
dzieję, że rządy USA, Japon ii 
i A u s tra lii n iezw łoczn ie w yda­
dzą paszporty delegatom  swych 
k ra jów , ja k  to uczyn iły  inne 
rządy. W yrażam y gorącą sym ­
patię i  poparcie ludziom , k tó ­
rzy  walczą o uzyskanie pasz­
po rtów  dla udz ia łu  w  pracach 
Kongresu.

W iadom ości szpiegowskie 
p rze ka zyw a li 

am basadorow i U S A

K arska  zeznaje da le j, ze 
wśród przekazyw anych do 
ambasady am erykańsk ie j m ate-

szefa sztabu b loku  a tla n tyck ie  
go na ręce ambasadora U SA w  
W arszaw ie oskarżona ■— ja k  
przyznaje — bra ła  bezpośredni 
udzia ł. W iadom ości szpiegowskie 
przesyłane b y ły  do ambasady 
am erykańsk ie j w  okładkach' 
książek za pośrednictw em  b. 
pracow nic ambasady: S karżyń­
sk ie j i de C a llie r.

P rok.: Od kogo oskarżona do­
stawała te książki?

Osk.: Od K ry s ty n y  Metzger. 
D a łam  je  . p. S karżyńsk ie j z 
prośbą, aby lis ty , k tó re  b y ły  w  
książkach oddała w  ambasadzie 
am erykańskie j na ręce sekre­
tarza am basady lu b  ambasa­
dora.

P rok.: Czy oskarżona sama 
zbiera ła w iado m ośc i. szpiegow­
skie?

Osk.: Owszem. Z N arodowe­
go B anku  Polskiego z D eparta ­
m en tu  Zagranicznego. D o tyczy­
ły  one eksportu  i  im p o rtu . Po­
za ty m  pros iłam  o nie  p racow ­
nicę B anku  H a linę  W ańkow icz.

! cze— zeznaniam i św iadków  do- 
i b itn ie  scharakteryzowane zosta- 
| ły  cele i  działa lność bandy.
| W ojna — na to lic z y li, a w  
i m iędzyczasie napady, rabunk i,
| zbieranie m a te ria łó w  szpiegow­
skich —  tym  zaskarbić sobie 
chc ie li sym patię  swych p ro te k ­
to rów , uzyskać m iano g o r li­
w ych  służalców am erykańsk ie ­
go im peria lizm u .

Zeznania składa M arian  B o rt-  
ko.. Z w erbow any został do n ie ­
lega lne j o rgan izacji przez C ie­
ślaka. O m awia on działalność 
bandy, podając m iejsca dokona­
nych napadów rabunkow ych  i 
te rro rystycznych . N ieudane na­
pady na fun kc jona riuszy  M O  w  
B ie lsku i K atow icach m ia ły  na

za sobą już  „boga tą“  przeszłość. 
Za okupac ji członek A rm ii K ra ­
jo w e j, no w yzw olen iu  przeby­
w a ła  w  Niemczech, następnie 
we Włoszech w I I  korpusie  A n ­
dersa, a potem w  A n g lii. W io ­
sną 1951 r. zwerbowana została

narodowej K on fe renc ji Skau- 
tek. Po w o jn ie  świadek praco­
wała w ambasadzie USA w 
W arszawie, a następnie aż do 
c h w ili aresztowania we fra n ­
cuskim  attaszacie wo jskow ym . 

De C a llie r stw ierdza przed
do bandy, pełn iąc tam  fun kc ję  j gądem, że książki, k tóre o trzy- 
łączniczki. Na pytan ie  p ro k u ra - j mała od S karżyńsk ie j. doreczy- 
tora ja k im i k ry p to n im a m i ban- l;| sekretarce d v re k tora Ośrod 
da oznaczała swoje puns ty  I Ua Tnfnrm am rW or,
kon taktow e św. Janiszowska 
stw ierdza, iż m. in. dworzec 
PKS nosił k ry p to n im  ..Z ie liń ­
s k i“ , zaś „M a ła  Basia“  oznaczo­
na była  kap lica  św. B arbary  
przy ul. Nowogrodzkie j.

Następnie św. Janiszowska 
zeznaje o dokonanych przez 

¡bandę napadach, na pocztę na
celu obok te rro ru  rów nież zdo- i Saskiej Kępie, na spółdzielnię

; przy ul. G rochowskie j, na spół­
dzie ln ię w  Rudzie Ś ląskie j oraz

Z eznan ia  ś w ia d k ó w

bycie bron i.
N ie  ty lk o  jednak napady 

m ia ły  być źródłem  zaopatrzenia 
bandytów  w  broń. Również i na 
tym  odc inku  oczekiw a li pomocy 

| od am erykańskich p ro tekto rów .
P ro ku ra to r: Czy wam  Cieślak 

m ó w i' coś o zrzutach?
Św. B o rtko : Owszem. Raz m i 

w spom niał, że dostał polecenie, 
z W arszawy, że ma przygotow ać1 
m iejsce na zrzuty, ja k ie  m ają 
się odbyć.

P ro k u ra to r: K to  m ia ł doko­
nyw ać tych  zrzutów?

Sw.: Z rzu ty  m ia ły  być z A -  
m eryk i.

na kasjerkę szkoły w  Zabrzu.
Świadek Janiszowska — ja k  

w yn ika  z je j zeznań — nie ty ł­

ka In form acyjnego ambasady 
USA pani Frances W hitlesey.

Oskarżona K a r ka bezpośred­
nio kom unikow a ła  sie ze św iad­
kiem  na terenie Podkowy Leś­
nej.

P rok.: Z czym Karska przy­
jechała do św iadka do Podko­
w y  Leśnej?

S w .: K arska prosiła mnie, że­
bym doręczyła w  ambasadzie 
pudełko zapałek. Doręczyłam  je  
tak  samo Frances W hitlesey.

P ro ku ra to r: Co się z n ią  teraz 
dzieje?

A m e ry k a n ie  p o n o w n ie  p o g w a łc ili 
s tre fę  n eu tra lną  w  P anm undżon
P E K IN  (PAP). Agencja No­

w ych Chin donosi z Kaesongu: 
D n ia  17 bm. w  godzinach ran ­

nych samolot am erykański prze­
lec ia ł nad stre fą  neutra lną w  

F rontu  j Panmundżon, gwałcąc ponownie 
i porozum ienie w  spraw ie  strefy, 
| gdzie odbywa się kon ferencja  w  

tt niska Bunin r o z p o c z ę ły  spraw ie rozejm u w  K o re i
1 1 i W  tym  samym dn iu , k iedy sa-

I m olot ” am erykański przeleciał 
i nad rejonem  kon fe renc ji, s ta r-

działania przeciwko 
żołdakom

kuomintangouskim
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z K araczi:
Jak podała rozgłośnia w  K a ­

raczi. w o jska burm ańskie roz­
poczęły operacje przeciwko 
w o jskom  kuom in tangow skim  w  
B urm ie, w  re jon ie  zna jdu jącym  
się w  odległości 30 m il na za­
chód od Kengtongu.

Rokerzy Bordeaux 
odmawiajg wyładunku 

sprzętu wojskowego
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak poda­

je  dziennik „H um an ité “ , doke- 
rz y  Bordeaux odm ów ili -in.
18 bm. w y ładu nku  m a te ria ­
łó w  w o jskow ych dostarczonych 
przez U S A  i w y ra z ili protest j re j o n je kon fe renc ji u lo tk i. Po-

szy am erykański o fice r łączniko­
w y M acoartey przekazał ofice­
ro w i łącznikowem u strony ko- 
reańsko-chińskie j pismo, w  któ­
rym  przyznaje, że Am erykan ie  
pogw a łc ili porozum ienie, zrzu­
ciwszy 14 w rześnia w  re jon ie 
kon fe renc ji oszczercze u lo tk i. 
O świadczył on również, że Am e­
rykan ie  p o d e jm ą 'w sze lk ie  n ie ­
odzowne k ro k i, aby nie dopuścić 
do powtórzenia się podobnych 
w ypadków . Jednakże w  godzi­
nę po o trzym an iu  przez stronę 
ludow a wspomnianego w yżej 
pisma. samolot am erykański 
znowu pogw ałcił porozumienie.

2 sierpn ia A m erykan ie  ostrze- 
I la li z a r ty le r ii re jon  konferen- 
| c ji. Sam oloty am erykańskie 
j prze leciały nad re jonem  konfe­
renc ji w  dniach 19, 11. 12, 16 
sierpn ia i 17 września. Dnia 14 
września A m erykan ie  z rzuc ili w

re jon  kon fe renc ji do przerzutu 
swych agentów.

N o w y  ba rba rzyń sk i n a lo t 
sam o lo tów  U SA  

na P hen jan
(f) P E K IN  (PAP). W nocy z 

17 na 18 w rześnia 20 am erykań­
skich „ tw ie rd z  la ta ją cych “  do­
konało nowego, zbrodniczego 
bom bardow ania Phenjanu.

P irac i pow ie trzn i z rzuc ili na 
m iasto dziesią tk i bom b zapala­
jących w ie lk iego  ka lib ru . Zginę­
ło w ie le  kobiet, starców  i dzie­
ci.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie ogłoszonym dn. 19 bm. w  
Phenjan i , dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do­
niosło, że oddziały a rm ii ludo­
w e j wes -ół z oddziałam i ochot­
n ikó w  ch ińsk ich odp iera ły  na­
dal a tak i in te i en tów  am ery- 
kańsko-angie lskich i  w o jsk  l i -  
s j nm anowskich.

Dn ia 19 bm. a rty le ria  przeciw - 
' tn icza a rm ii ludow ej i ochot­
n ikó w  ch ińskich oraz oddzia ły 
strzelców-niszczycie li sam olotów

Po przesłuchan iu oskarżonych 
Sąd o tw o rzy ł postępowanie do­
wodowe. P ierwsza ze św iadków  
składa zeznania Z o fia  M a rty k a  
—  w dow a po zam ordowanym  
przez oskarżonych artyście, k tó ­
ra  przedstaw ia Sądow i tra g icz ­
ne okoliczności zabójstwa je j 
męża.

Zeznaje żona
zam ordowanego a rty s ty
„9 w rześnia ub. ro ku  —  wśród 

g łębokie j ciszy na sa li m ów i 
św iadek —  do pokoju, w  k tó ry m  
spałam, weszła gospodyni za­
w iadam ia jąc, że do mego męża 
p rzysz li jacyś panow ie, k tó rzy  
rów nież chcą w idz ieć się ze 
mną. W  o tw a rtych  d rzw iach ja ­
da ln i zobaczyłam  stojących 
dwóch m łodych ludz i. W yszłam  
do n ich . Z apyta łam  się: czego 
panowie sobie życzą. Na to je ­
den z n ich, jasny b londyn, b a r­
dzo spokojny, opanowany, u -  
prze jm y, uśm iechnięty, odpow ie­
dz ia ł: „M y  jesteśm y z Z M K “ . 
Cóż to  jest takiego ZM K ? —  za­
pyta łam . On z oburzeniem  m ó­
w i ł :  „P an i n ie  w ie  co* to  jest 
ZM K? —• To pani pozw oli ze 
m ną“ . W yszłam  z nim- do przed­
p o k o ju . i  wszystko zaczęło się 
dziać m om entaln ie . C hw yc ił 
m n ie  ręką za tw a rz  a drugą o- 
głuszył. N ie  pam iętam  ju ż  ja k  
się znalazłam  znów w  jada ln i. 
Odzyskawszy trochę  p rzy tom ­
ność czułam, że c isnął m ną o 
ziemię. Upad łam  tw arzą do pod­
ło g i i  leżąc ju ż  na ziem i zosta­
łam  jeszcze uderzona d w u k ro t­
n ie  w  głowę czymś tw ardym , 
bardzo mocno. W tedy usłysza­
łam  z gabinetu przeciągły, o- 
k rop ny  k rz y k  mego męża. To 
m nie  otrzeźw iło , podniosłam  się. 
N ikogo ju ż  w  poko ju  n ie  było. 
Zobaczyłam, że gospodyni ocie­
ka k rw ią , dosłownie chlusta ła  z 
n ie j. k re w  z g łow y, z tw arzy, z 
rąk . Poczułam, że ze m nie ró w ­
nież p łyn ie  krew .

Weszłam do poko ju  mego m ę­
ża. M ąż leżał na podłodze w  o l­
b rzym ie j ka łuży  k rw i, cicho ję ­
cząc. Poruszał ręką. Rzuciłam  
się m u na ra tunek. P rzyjecha ło 
pogotowie. Mego męża zabrano 
do Omegi, a nas do pogotowia

M ia ła  rów nież wstrząs mózgu. 
Ja m ia łam  jedną ranę ciętą i  
odprysk kości czaszkowej

ko była łączniczką pomiędzy
członkam i bandy, lecz rów nież ś w ia d e k :  W yjechała do Sta­

nów Zjednoczonych.

Specja lne w zg lędy  gestapo 
d la  herszta b an dy tó w

K o le jne  zeznania składa żona 
przyw ódcy bandy „Jana“ — To­
maszewskiego —  A n ie la  Sobota. 
Zeznaje ona, iż mąż je j Zenon 
Sobota należał w  czasie okupa­
c ji do A K . Został on aresztowa-

powierzono je j łączność pom ię­
dzy bandą a ambasadą am ery­
kańską. Na pytanie p roku ra to ­
ra k iedy Tomaszewski m ó w ił 
je j, że działalność bandy opiera 
się o A m erykanów , świadek 
stw ierdza, że m ia ło  to miejsce 
w rozm owie w  lipcu 1951 r. 
W iosną br. Jan iszowskie j po­
w ierzona została ro la łącznicz­
k i 7 ambasadą USA i za je j

nek bandy, syn sanacyjnego o- 
ficera, św iadek Jan Błyskosz.

Chcia łam  powiedzieć —  m ów i j Został on zw erbow any do ban- 
na zakończenie swych zeznań | dy w  m a ju  b r. B ra ł udz ia ł w  
Z o fia  M a rty k a  w śród g łębokie- j k ilk u  napadach, rn. in . w  na 
go wzruszenia zebranej na sali ! Padzie na adwokata B ra n ick ie - 
publiczności —  że m ordercy j 8°. na adw. Ruszkowskiego ,o-
wchodząc do naszego cichego 
dom u odebra li życie n ieskazi- j P®** 
te lnem u, czystemu człow iekow i, 
cz łow iekow i n iespotykanej do-

raz w  n ieudanym  napadzie na 
Dobrowolskiego. Jak  ze-

zestrze liły  3 i uszkodziły 2 m y- na u licę Hożą. Tam  stw ierdzono,

p rzec iw ko  przebyw aniu  w  tym  
porcie Am erykanów , skandując 
hasło: „A m erykan ie , wynoście 
się precz!“

śliw ce n ieprzyjacie lskie.
W  nocy dn. 18 bm. bom bow­

ce am erykańskie typu  ..B-29“ 
zbom bardow ały spokojne wsie w

że gospodyni m ia ła  sześć czy 
siedem ran  6-centym etrow ej 
długości.

znaje, uczestniczył rów n ież w  
nieudanych próbach rozb ro je - 

b roc i i  w raż liw ośc i, skrom nem u, i m ilic ja n tó w  i żołn ierzy. V  
nra rnw i tpm 11 cz łow iekow i sztu- I dalszym ciągu swych zaznali

i św iadek opowiada o napadzie 
I na adwokata Bran ickiego.
| P rok.: Gdzie spotkaliście się 
| przed napadem z in n y m i człon- 
|k a m i bandy?

Sw.: W  ru inach kościoła św.
I B a rb a ry  na Now ogrodzkie j. Na 
j spotkaniu om aw iany b y ł plan 
napadu.

Św iadek W anda F o la nk ie - 
w icz, k tó ra  w  czasie okupac ji 
należała do A K , a po w yzw o­
le n iu  była  łączniczką bandy, 
zeznaje; że na polecenie Tom a­
szewskiego prow adziła  w yw ia d  
oraz dostarczyła osk. M etzger 
bron i.

Św iadek Anna Przyczynek, 
rów nież łączniczka b a n d y c k ie j
szajki, zeznała, że bra ła udzia ł 
w  m orders tw ie  Stefana M a rty ­
k i, obserwując u lice  w  czasie 
dokonyw ania m ordu Po doko­
nanym  m orders tw ie  odebrała 
ona od bandytów  broń.

Św iadek H a lin a  W ańkow icz, 
k tó ra  w spóln ie z osk. K arską 
pracow ała w  N arodow ym  B an­
ku  Polskim , m im o, iż zaprze­
cza swej przynależności do 
bandy, stw ierdza jednak, że 
zbierała dla oskarżonej K a r ­
sk ie j w iadom ości szpiegowskie 
z terenu te j in s ty tu c ji. In fo rm a ­
cje te do tyczy ły  n iek tó rych  
dziedzin eksportu i  im portu . 
Św iadek W ańkow iczowa s tw ie r­
dza da le j, iż pomagała K a rsk ie j 
w  tłum aczeniu jakiegoś tekstu 
na język obcy.

O tton P ileck i, b ra t osk. M etz­
ger, zwerbowany przez siostrę 
do bandyck ie j szajki, zeznał, 
że zb iera ł dla bandy szpiegow­
skie in fo rm acje .

pracow item u, cz łow iekow i sztu 
k i  i  nauk i, gorącemu patriocie. 
O debra li m u życie niszcząc tym  
samym m nie i  nasze idealn ie 
szczęśliwe małżeństwo. N ie  ma 
chyba człow ieka na świecie, 
czującego po ! ludzku , k tó ry  by 
n ie  otrząsnął się ze zgrozą prze­
c iw ko  tem u.“

Św iadek K az im ie ra  M ag ie r- 
ska, gospodyni w  dom u M a rty -  
ków  zeznała, że m ordercy wsze­
dłszy do m ieszkania pow iedzie­
li,  że m a ją  osobistą sprawę do 
dyrekto ra .

„D y re k to r uprze jm ie popro­
s ił ich do poko ju  —  m ów i św ia­
dek M agierska. —  Jeden z n ich 
pow iedz ia ł m i, żeby poprosić 
panią. P an i wyszła do nich. Za­
raz ud e rzy ł ją  w  głowę. N ie 
pam ię tam  czy krzyknę łam , ale 
zaczęto m nie strasznie bić. U - 
padłam , a potem podniosłam  się 
na pó ł przytom na i  d rug i raz 
okropn ie  b i ł m nie po głowie. 
P ad łam  znów. Potem m yśm y z 
panią weszły do poko ju  do pa­
na —  leżał w  ka łuży k r w i“ .

Św iadek Bolesław  M łożn iak
— dozorca domu, w  k tó ry m  za­
m ieszk iw a ł M a rty k a  zeznał, że 
tragicznego dn ia k ilkanaśc ie  m i­
n u t po ósmej rano zauważył 
wchodzących do domu czterech 
osobników, k tó rzy  rozm aw ia li 
m iędzy sobą śm iejąc się. Po 
k ró tk im  czasie w ysz li szybkim  
k ro k ie m  zachowując się swo­
bodnie. ,

Św iadek wezwany następnie 
do m ieszkania M a r ty k i zastał 
a rtys tę  lężącegb n a , ziem i w  
ka łuży k rw i.

W  kościo łach o m a w ia li 
p la n y  napadów

Zeznania dalszych św iadków
— doprowadzonych z w ięzienia 
cz łonków  bandy, u ja w n iły  
szczegóły zbrodniczej dz ia ła lno­
ści bandyck ie j szajki. Raz jesz-

Następnie zeznaje in n y  czło- . by }y ambasadzie zebrane przez
bandę m a te ria ły  szpiegowskie. 
Zapytana w  ja k i sposób prze­
kazywała ambasadzie in fo rm a­
cje świadek podaje, iż  przeka­
zywała je  w pudełkach od za­
pałek. W  te j fo rm ie  św iadek 
5-kro tn ie  przerzucała ambasa­
dzie zebrane m a te r ia ły :

P rok.: , Gdzie ś w in e k  rzuca­
ła  pudełka z m a te ria łam i szpie­
gowskim i?

Sw.: Na u licy  F iltro w e j, to 
b y ł dom pracow ników  ambasa­
dy am erykańskie j.

Św iadek Joanna Skarżyńska, 
żona sanacyjnego m a jo ra  u ła ­
nów, wyższe stud ia ukończyła 
w  W arszawie. Po w o jn ie  praco­
w a ła  w  Ośrodku In fo rm a c y j­
nym  ambasady am erykańskie j 
v/ W arszawie. Św iadek zeznaje 
że oskarżoną K arską  poznała 
jeszcze przed w o jną  w  jednym  
z m a ją tków  obszarniczych pod 
Sandomierzem. W  październiku 
1951 r. K arska  prosiła św iadka 
o przekazanie ks iążk i do am ba­
sady am erykańskie j.

P rok.: Jaka to by ła  książka? 
Sw.: To była  książka dziecin­

na. K arska m ów iła , żeby oddać 
tę k s ią ż k ę  w  ambasadzie i żeby 
tam  zw ró c ili uwagę na w ew -

pośrednictwem  przekazywane ¡ ny przez gestapo w skutek, ja k
tw ie rd z ił, denuncjac ji, iż  na le ­
ży dó A K .

P rok.: Jak d ługo siedział w  
| gestapo?

Ś w iadek: Bardzo k ró tko . B y ł 
aresztowany w  czwartek, a w  
p ią tek ju ż  został wypuszczony.

Jak podaje da le j św iadek, Ze­
non Sobota używ a ł później na­
zw iska Tomaszewski.

Św iadek Jerzy Kurzem pa —  
syn organ isty  ze Zw ierzyńca 
n/W ieprzem , członek bandyck ie j 
szajk i, zezńaje, że spotkania 
cz łonków  bandy odbyw ały  się 
w  różnych punktach  W arszawy, 
m. in . w  C entra lnym  Domu To­
w arow ym , w  parkach, na dw or­
cach ko le jow ych , w  k a p lic y  św. 
B a rb a ry  przy  u l. N ow ogrodzkie j
1 w  kościele p rzy  u l. E m il ii P la­
ter. K ap lica  .nosiła k ry p to n im  
„M a ła  Basia“ , zaś kościół ozna­
czony b y ł k ryp ton im e m  „D uża 
Basia“ .

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  w  ja ­
k ich  okolicznościach nastąp iło  
aresztowanie św iadka, w y jaśn ia  
on, iż aresztowany został w  dn iu
2 lipca  w  Z w ie rzyńcu na ple­
ban ii m iejscowego księdza, 
g d z ie  m ie s z k a ł  r a z e m  ze  swym
ojcem. Aresztowanie nastąp iło  
rano gdy spał na s trychu chle- 

nętrzną część ok ładk i te j książ- \ wa w raz z przyw ódcą bandy

Żo łdak Andersa —  
łączn ik iem  z ambasadą 

U S A
Świadek Jadw iga Janiszow­

ska, m im o młodego w ieku, ma

ki. Książkę zaniosłam do am 
basady am erykańskie j i od­
dałam  urzędniczce ambasady 
W hitlesey. W  początku 1952 r. 
K arska ponownie zw róc iła  się 
do św iadka z prośbą o dorę­
czenie w  ambasadzie USA na­
stępnej książki.

„K a rska  powiedziała — mó­
w i świadek — żeby tak samo 
zwrócić uwagę na wewnętrzną 
część ok ładk i książki i żeby 
oddać w  ambasadzie am erykań­
sk ie j tak, aby doszła do am ba­
sadora“ .

Świadek w  celu przekazania 
książki do ambasady oddała ją 
swej koleżance de C a llie r, rów tó

„Janem “ -Tom aszewskim . O bu­
dz ił ich rano m ilic ja n t, k tó ry  
wezwał obu bandytów  do pod­
niesienia rąk. „Ja n “  w yc iągną ł 
p is to le t i  s trze lił do m ilic ja n ta . 
M ilic ja n t odpow iedzia ł strzała­
m i. Św iadek m ów i, że w raz z 
„Janem “ rz u c ili się na tychm iast 
do ucieczki przez dach. Tom a­
szewski rozkazał Kurzem pie, by  
wyskoczył, bo jąc się skakać 
pierwszy. W c h w ili gdy K u ­
rzempa znalazł się na ziemi zo­
sta ł u ję ty  przez m ilic ję .

„P o m oim  u jęc iu  — m ów i 
św iadek — słyszałem jeszcze du­
żo s trza łów “ .

Po przesłuchaniu św iadka w
nież pracow nicy ambasady. Jak i zw iązku z jego zeznaniami pro- 
w y n ik a  z zeznań św iadka, K a r-  i k u ra to r wnosi o w łączenie do 
ska dalsze przesyłk i do amba-1 a k t sprawy dokum entów  s tw ie r-
sady k ie row a ła  ju ż  za pośred 
n ictw em  de Callier.

Św iadek Zofia  de 
przed w o jną była  — ja k  oś­
wiadcza — sekretarką m iędzy­
narodową przy G łów ne j K w a ­
terze Harcerek i z te j ra c ji 
przebyw ała w  USA na M iędzy-

dzających, że w  toku a k c ji prze- 
j c iw ko  bandytom  . przywódca 

C a llie r ' bandy Zenon Tomaszewski zo­
stał zastrzelony.

Po w łączeniu do ak t spraw y 
przedstaw ionych dokum entów  
Sąd zarządził przerwę w  roz­
p raw ie  do dnia 20 bm.

nadto w yko rzys tu ją  on i często 1 okolicach Phenjanu.

\ovvv numer pisma 
„U Irwały pokoi, 

n demokrację ludowa!“
( i)  B U K A R E S Z T  (P A P ). — W p ią ­

te k  19 bm . u k a z a ł s ie  w  B u k a re s z ­
c ie  k o le in y  n u m e r  czasop ism a „O  
t r w a ły  p o k ó j, °  d e m o k ra c je  lu d o ­
w a ! “ .

N u m e r z a w ie ra  n a s tę p u ją ce  a r ty -  
lc u łv : a r ty k u ł  w s tę p n y  p t. ..N ie u ­
s ta n n ie  o p a n o w y w a ć  te o r ie  m a rk s i-  
z m u - le n in iz m u “ ; a r ty k u ł  p t. „ W ie l-  
ka  p rz y ja ź ń  ZS R R  i  C h in  — p o tę ż ­
na  o s to ją  p o k o ju “ , m a te r ia ł in f o r ­
m a c y jn y  p t. „P rz e d  X IX  Z ja z d e m  
W K P (b ) “  o raz  m a te r ia ły  o p rz y g o ­
to w a n ia c h  do  K o n g re s u  N a ro d ó w  w  
O b ro n ie  P o k o ju .

N u m e r z a w ie ra  p o n a d to  a r ty k u ł  
c z ło n k a  K C  P Z P R . E ugen iusza  S zy- 
ra o p ią ty m  p la n ie  p ię c io le tn im

Wiadomości  sportowe
Od gestapo do p e w n e j  a m b a s a d y

Skład rep re zen ta c ji Po lski 
na mecz p iłk a rs k i z N R D
W  p ią te k  19 bm . s e k c ja  p it k i  noż ­

n e j G K K F  u s ta li ła  s k ła d  naszej re - 
p re z e n ta c ji,  k tó ra  ro ze g ra  w  n ie ­
d z ie lę  21 bm . na s ta d io n ie  C W K S  
w  W a rsza w ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  
s p o tk a n ie  w  p iłc e  n o ż n e j z re p re - j 
z e n ta c ją  N R D .

B a rw  P o ls k i b ro n ić  będą : S zym - I 
k o w ia k , G ę d łe k , B a r ty la ,  B an isz, 
S uszczyk , M a m o n . M o rd a rs k i,  A n io -  ; 
ła , A ls z e r, C ie ś lik . W iś n ie w s k i. S po t­
k a n ie  sędz iow ać  będ z ie  W ę g ie r H a- 
rangoso.

Spartak iada  ZS G w ard ia
W  p ią te k  19 bm . rozpo czę ła  sie 

w  h a li G w a rd ii  w  W a rsza w ie  n a jc ie ­
kaw sza  k o n k u re n c ja  s p a r ta k ia d y

ro z w o ju  ZSRR. a r ty k u ł  c z ło n k a  K C  z s  G w a rd ia  — tu r n ie j  b o kse rsk i, 
W ę g ie rs k ie j P a r t i i  P ra c u ją c y c h , Z o l-  1 -
ta n a  B iro  p t. „ Z  za ga d n ie ń  p ra c y  
id e o lo g ic z n e j W ę g ie rs k ie j P a r t i i  j  o k rę g o w y c h

w  k tó r y m  b ie rze  u d z ia ł 40 za w o d ­
n ik ó w . w y ło n ic n y ć h  z e lim ]n a c ji

P ie rw s z ą  i  za razem  n a jła d n ie js z ą  
w a lk ą  d n ia  b y ło  s p o tk a n ie  w  w a ­
dze m u sze j m ię d z y  m is trz e m  P o ls k i 
M u ra w s k im  (L u b lin a  i M ik o ła jc z e w -  
s k im  (G d a ń sk). L u b l in ia n in  ju ż  w  
I  ru n d z ie  u z y s k u je  p rzew a g ę  i w y ­
k a z u ją c  d o b ra  te c h n ik ę  o raz  k o n -

ty n o w a n y m  w ro c ła w ia n in e m  ró w ­
n o rzę d n ą  w a lk ę . W y g ra ł n ie je d n o - 
g ło śn ie  Ł a k o m y .

W  w adze  k o g u c ie j K a sp e rcza k  
(W arszaw a) z w y c ię ż y ł R o zp ie rsk ie g o  
(K o s z a lin ), a K lin k o s z  (K ra k ó w )  p o ­
k o n a ł P iń s k ie g o  (O lsz tyn ).

W  w adze  p ió rk o w e j W a lczak  
(K ra k ó w )  n ie je d n o g ło ś n ie  z w y c ię ż y ł 
po n ie c ie k a w e j w a lc e  C zarn e ck ie g o  
(S zczecin ). W  d ru g im  s p o tk a n iu  w a ­
g i p ió rk o w e j T y c z y ń s k i (W arszaw a) 
z w y c ię ż y ł Z a n d e c k ie g o  (P oznań).

W  w adze  le k k ie j  P e k  (G dańsk) 
o o k o n a ł B rz e z iń s k ie g o  (K ra k ó w ) , a 
K o s ic k i (K o s z a lin )  — K a c z m a rc z y k a  
(B ia ły s to k ) .

W  w ądze  le k k o p ó łś ró d n ie j G ra w  
(K ra k ó w )  po s łab e j w a lc e  p o k o n a ł

N ie ty lk o  przez g łośn ik i d o - , udzie la ł in fo rm a c ji, ile  z b ie -  
chodził „G łos A m e ry k i“ . Z n a - | r a t  je. Po lik w id a c ji „O środ- 
la z ły  się bardzie j bezpośrednie | ka “  de C a llie r zm ieniła miejsce 
d rog i kon tak tu . M ó w ili o nich j pracy, choć nie  zm ieniła  je j 
oskarżeni i  św iadkow ie  w  d ru - | treśc i: przyszła do... attasza-
gim  d n iu  rozp raw y przeciw  
m ordercom  Stefana M a rty k i.

M aria  K arska  jest córką, ob­
szarnika — według je j okre­
ślenia, oczywiście, „z iem ian ina“ 
—  i  w dową po oficerze sana­
cy jnym , rów nież obszarniku. 
Gdy więc doręczała szpiegow­
skie i dyw ersy jne rapo rty  am ­
basadzie am erykańsk ie j w  W ar-

J a s trzę b sk ie g o  (S zczecin ), a K la in  ¡ s z a w ie

p ra c u ją c y c h “ , a r ty k u ł  c z ło n k a  K C  
■W łoskiej P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j.
M a r io  M o n ta g n a n a , p o ś w ie c o n y  
•walce w ło s k ic h  m as p ra c u ją c y c h  o 
lepsze w a ru n k i b y tu .

N u m e r  z a w ie ra  ró w n ie ż  s z k ic  G u ­
s ty  F u c z ik o w e j p t. „W y ła n ia ją c e
- lę .C z a rn e f k s i ę i S e ^ w o jń i e ^ a k t i - i  óyc.1ę"~ w y g ry w a  p rz e k o n y w a ją c o  | n a ń  po n ie c ie k a w e j w a lc e  s łabego 

“  - —■ l sp o tk a n ie .
D ru g ą  b a rd zo  ła d n ą  w a lk ę  s to -

(B ia ły s to k )  z w y c ię ż y ł C y ra n a  (K o ­
sza lin ).

W  w adze  p ó łś re d n te j C h o d o ro w s k i 
(K ra k ó w )  po  c ie k a w e j w a lc e  z w y ­
c ię ż y ł Lech a  (S zczecin), a P iń s k i 
(W arszaw a) — S zu lca  (K o s z a lin ).

W  w adze  le k k o ś re d n ie j o l im p i j ­
c z y k  K ra w c z y k  (G dańsk) p o k o n a ł 
M a c ie je w s k ie g o  (K ra k ó w ) , a R zad- 
k ie w ic z  (P oznań) — W o la k a  (Łódź).

W  w adze  ś re d n ie j K ra u s  (K ra k ó w )  
z w y c ię ż y ł M a c ie je w s k ie g o  (Szcze­
c in ), a K o lc z y ń s k i (W arszaw a) p o k o -

zapewne m yśla ła  o

i te c h n ic z n ie  G ło w a c k ie g o  (P oznań).

iu r r S r h “ 1 m ateriały CDtyC,1W  a l l ń *  I c z y l i“ w  te j“  sam ej w ad ze  B ła s rk o w -  ! w a lk i  zapaśn icze. * w  p u n k ta c ji  
^ ? R e ń u X I  L S o w e l- * :  „N a  WN i sM (Z le l.  G ó ra ) z Ł a k o m y m  (W ro c - I d ru ż y n o w e j z w y c ię ż y ł G d a ń sk  -  14

r io lo e ie z n e j" ,  m a te r ia ły  p t. ,,Z  ż y - 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o t-

a k ie j R e p u b lic e  L u d o w e j" .  „N a  
d o w n i p o li ty c z n e j“ . Jana M a rk a  
szereg in n y c h  in fo rm a c j i.

fo lw a rka ch  rozparcelowanych 
przez re form ę ro lną, zapewne 
m arzy ła  o c h w ili k iedy je j ame­
rykańscy przy jac ie le  rozpętają 
w o jnę pod hasłem zw rotu h ra ­
biom  ziemi, rozdzie lonej między 
chłopów. A  zarazem, w  c h w i­
lach w o lnych  od działa lności 
szpiegowskiej K arska  przecho­
w yw a ła  broń m orderców  M a r ty ­
k i i  udzie lała im  samym schro­
nienia. Łącząc doskonale ban­
dycką „ideo log ię“  z w łasnym

tu  wojskowego ambasady fra n ­
cuskie j. Obie odgryw a ły  czyn­
ną ro lę  w  kon taktach  bandy 
z arnbasadą am erykańską, obie 
przekazyw ały m a te ria ły  szpie­
gowskie. P rzekazyw ały p. F ra n ­
ces W hitlesey by łe j k ie ro w n i­
czce „O środka“  od bardzo spe­
c ja lne j „ In fo rm a c ji“ .

W arto  zaznaczyć, że kon tak ty  
te b y ły  częstsze już  po zabój­
s tw ie  M a rty k i. W idocznie trze ­
ba by ło  bandytom  wykazać się 
„czynem “ ; m usie li zasłużyć na 
to, aby stać się podopiecznym i 
agresorów, bene fic jen tam i osła­
w ionego planu dyw ers ji, k tó ry  
s tanow i część o fic ja ln e j p o li­
ty k i rządu Stanów Zjednoczo­
nych wobec Polski.

M etzger, k tó ry  na teren ie Po- r żuje się lin ię  tych, k tó rzy  chcie- 
znania zb iera ł szpiegowskie in -  j lib y  Adenauerow i oddać nasze 
form acje , a próbu jąc przed są- ! Z iem ie Odzyskane i całą Polskę 
dem udawać naiwnego — dane j znowu przekszta łcić w  am ery- 
o dys lokac ji w o jsk  określa jako ; kańsko-h itle row ską  kolonię.

Nie m usieli w ięc ani Totoa- 
odbywać

„w iadomości społeczne i po­
l i tyczne“ , b y li B o rtko  i Błyskosz, , , M elzger odbywać
bandziory, uczestnicy licznych | « « k  R PJ ostali agen-
raKnnlrnw  deiZeneran nnkrm n . a J ”  ..rabunków ,
m orderców
wińskiego.

degeneraci pokro ju  
Cieślaka czy S li-

i  ła w ). M ło d y  Blaszkowskł s p ra w ił ; p ^ t .  p rze d  Ł o d z ią  — 13 p k t.  i K r a k o -  j in te r e s e m  klasow ym  K arska
' m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  s ta cza ją c  z

T o w . A d o l f  R o t t e r
N a c /c ln lk  W ydzia łu  N a jw yższe j Izb y  K o n tro li, oddany tow arzysz  

i  p ra co w n ik , zm arł w  dn iu 17 w rześnia  1952 roku .

Cześć Jego pam ięci
N A J W Y Ż S Z A  IZ B A  K O N T R O L I

w e m  — 12 p k t.
T y tu ły  m is trz ó w  w  poszczegó lnych  

w agach  z d o b y li (w  k o le jn o ś c i w a g ): |
B e d n a re k  (Ł ód ź), Ł y d z iń s k i (K r a ­
k ó w ), L e s z c z y ń s k i (G d a ń sk), B e ta ń -

(Łódż),<BK ^ o f lk Z,'(Gdańifej!0!Lemnt j nia działaczy po litycznych i

\ tłum aczyła  na użytek ambasa 
dy USA m em oria ł bandy, w 

j k tó ry m  ta ostatn ia zobowiązy- 
1 w a ła  się m. in. do m ordow a-

bię K ontro liPodstawowa O rgan izac ja  P a rty jn a  p rz y  N a jw yższe j Izb il 
z głębokim  żalem  zaw iadam ia  o śm ierci

t o  w .  A d o l f a  R o t t e r a
długoletniego czynnego członka K P P . b. w ięźn ia  sanacyjnego, 

b. członka P P R  i w iernego  członka naszej p a r tu .
Cześć Jego pam ięci.

K O M IT E T  P O D S T A W O W E J  O R G A N IZ A C J I P A R T Y JN E J  
P Z P R  P R Z Y  N A J W Y Ż S Z E J  IZ B IE  K O N T R O L I

(Ł ód ź) i  R o la  (G dańsk).
W  trz e c im  d n iu  tu r n ie ju  s z e rm ie r­

czego ro ze g ra n o  s p o tk a n ia  w  szpa­
dz ie . S ta r to w a ło  23 u c z e s tn ik ó w .

T y tu ł  m is trz a  z d o b y ł o l im p ijc z y k  
K ra je w s k i (W ro c ła w ). D ru g ie  m ie j ­
sce z a ją ł K o z ie ł (S zczecin).

społecznych.
W  ten sposób ko ło  w innych

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  19 bm. nowom ia- 

now any Am basador N adzw y­
czajny i  Pełnom ocny C hińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j w  Polsce 
Tsen Y un-s iuan złożył w izy tę  
wstępną M in is tro w i Spraw  Za­
granicznych S tan is ław ow i
Skrzeszewskiemu. (PAP)

zbrodn i zam yka się: insp irac ja  | 
do m orderstw a przychodziła j 
przez ..Głos A m e ry k i“ ; w yko 
naw cam i b y li bandyci, siedzący 
dziś na ław ie  oskarżonych; I 
sprawozdania z ko le i w raca ły  j 
do am ba iady USA.

Ś w iadkow ie  Skarżyńska i  de 
C a llie r p o tw ie rd z iły  zeznania j 
K a rsk ie j. Obie pracow ały w  j 
ambasadzie USA, w  ow ym  osła­
w ionym  „O środku In fo rm a c y j- ; 
nym “ , k tó ry  — według wyraże-

K ry s ty n a  M etzger nie była 
| jedyną pomocnicą Tomaszew- 
; skiego od b rudne j i m okre j ro - 
i boty. P rzew inęła się w  drug im  
; dn iu  przewodu wśród św iad- 
| ków  cała ga leria bandyckich 
j w spó ln ików , typów  spod n a j- 
| ciem niejszej gw iazdy, 
j B y łó  i Jadw iga Janiszowska.
I k tó re j droga do bandy i  do 
| szpiegostwa (to ona podrzucała 
; rap o rty  wyw iadow cze jednem u 
! z p racow n ików  ambasady USA) 

“  | p row adziła  przez I I  korpus A n - 
| dersa; by ła  i A nna Przyczynek, 
k tó ra  tw ie rdz i, że nie w ie  d la ­
czego zam ordowano M artykę , bo 
„n ie  określono je j  tego“ , al^, 
„n ie  wiedząc“  czynnie uczestni­
czyła w  m orders tw ie ; ta sama 
Anna P rzyczynek (k tó ra  napa­
dy rabunkow e nazywa „zabie­
raniem pieniędzy ze sklepów  
a swój udzia ł w  nich -określa 
jako  „obserwatora“ ; b y ł i  Ro-

N ie lepsi są i ci, k tó rych  nie 
ma na ław ie  oskarżonych, jak  
np. herszt bandy. Tomaszewski, 
zastrzelony, k iedy staw ia ł opór 
aresztowaniu. W czasie zeznań 
jego żony w yw iązu je  się k ró tk i 
dialog z p rokura to rem .

„Czy mąż by ł aresztowany w 
czasie okupacji?“

„ B y ł “
„n iu g q ? “
„Nie, gestapo aresztowało go 

ive czioartek, a już  w  piątek  
był na wolności...“

tam i im peria lizm u. Pozostali 
w ie rn i sobie — ‘ wrogom  Pol­
ski. Tak samo jak  ich w spó ln i­
cy — św iadkowie.

Bardzo różni i wyglądem  i 
sposobem m ów ienia s;h ci wszy­
scy św iadkow ie, sie bardzo po- 
dobni, je ś li chodzi o typ  ludzki 
„G łos A m e r y k i “  jako  strawa

bee kobiet — nie śmią spojrzeć 
w tw arz  ofierze, k tórą po za­
m ordowaniu męża skatow ali do 
nieprzytomności.

Na pełnej publiczności sali 
sądowej panuje ca łkow ita  c i­
sza, k iedy Zofia M a rtyka  op i­
suje wydarzenia tragicznego 9 
września 1951 roku, dnia m o r­
derstwa Stefana M a rty k i. Ze­
znaje wdowa po artyście, pa- 
trioc  e, k tó ry  został zam ordo­
w any za to, że głos: i prawdę, 
że dem askował źródła „n a ­
tchn ien ia “ zbrodn iarzy — „G łos 
A m e ry k i“ . I  oczy w szystkich 
obecnych z n ienaw iścią patrzą 
na bandę m orderców, zdającą

„duchow a“ . W ódka jako rozryw - ] dziś sprawę ze swej zbrodni 
ka, napady bandyckie i szpiego­
stwo. jako główne zajęcie — 
oto co ich wszystkich łączy. Ta- 

| cy i ty lk o  tacy mogli — ja k  mó- 
| w ią  przed sądem — liczyć na 
I wo jnę i liczyć na Am erykę. Ta- 
j cy i ty lk o  tacy m ogli m arzyć o 
! tym , że oni. nędzna garstka do- 
! szczętnie zgn iłych i zbydleco-

Wszyscy wiedzą, że ty lk o  j nych k rea tu r po tra fi — ja k  to 
określonych ludzi gestapo zw a l- m ów ił B o rtko  — „ terroryzować  
n ia ło  naza ju trz , jeże li — ja k  j ludność“ .
Tomaszewski — b y li aresztowa- | 
n i pod zarzutem  roboty  pod- j 
z iem ne j; zw a ln ia ło  — s w o i c h  
k o n f i d e n t ó w ,  T ak im  j 'c! | ^ a 
w łaśnie b y ł szef sza jk i m order 1 
ców M a rty k i.

n ia  p ro ku ra to ra n ie  ty le  1 man P ileck i, b ra t oskarżonej

Roiło im  się w  spotkaniach 
pod „m a łą “  czy „dużą Baśką“ 
(k ryp ton im y  dla kap licy i koś- 

św. B a rba ry  na Nowo­
grodzkie j, gdzie by ł jeden z 
punktów  zbornych bandy), że 
cośko lw iek znaczą. Te ro jen ia  
ściętej g łow y skutecznie prze­
cię ły władze bezpieczeństwa.

*
Odrazę budzą postacie ban- 

| dytów  i ich wspóln ików . O dra­
zę najgłębszą mbże w c h w ili, 
k iedy jako świadek zeznaje żo­
na zamordowanego. Zofia M ar-

I  cóż dziwnego, skoro w iado­
mo, że Tom aszewski ściśle w te ­
dy współpracow ał z Metzger, 
k tó ra  sama przyznaje się do 
„częstych spotkań“  z gestapow­
cem Stenzlem. I  cóż dziwnego, 
że tenże Tomaszewski wespół z 
M etzger szybko przechodzą na 
służbę am erykańskiego w y w ia ­
du po tym , gdy ich poprzednich 
h itle ro w sk ich  m ocodawców d ia- j tyka. Wszyscy oskarżeni opusz- 
b li biorą. Ostatecznie żadnej j czają, ja k  na komendę, głowy, 
zm iany „przekonań“ to nie w y - ! Nie dlatego, że m ają w yrzu ty  
maga, bo służalczość i agentu- sumienia. A le  dlatego, że ci nę- 
ra lna  zależność od im p e ria li-  i dzni tchórze, k tórzy  s iln i by li 
stów pozostaje ta sama — re a li-  1 ty lk o  wobec bezbronnych i  wo-

orzed sadem Polski Ludow ej.
I „N ie  ma chuba człowieka  —
| m ów Zofia M -- tyka _  k tóre• 
j go ta zbrodnia nie poruszy-• 

H w y “ .

1 nie ty lk o  poruszyła. Jeżeli 
| bandyci sadzili, że wyst ałem 
[ w ym ierzonym  w  M artykę  ugo­
dzą w  całe środowisko, że uda 
im  się zastraszyć, s te rro ryzo­
wać ludz i pokro ju  M a rty k i — 
ludz i ze stare j in te lig en c ji, 
k tó rzy  przeszli ideową ew o lu ­
cje. stanęli na pozycjach Polski 
Ludow ej j z całej s iły  p rzyczy­
n ia ją  się do je j wzrostu i roz­
k w itu  — jeżeli ta k  sądzili ban­
dyci i ich im peria lis tyczn i m o­
codawcy. to w yp ad k i przyn ios ły  
im  ca łkow ite  rozczarowanie.

Już sama zbrodnia w yw o ła ła  
odrazę u każdego uczciwego 
człowieka. Przewód sądowy od­
razę tę i w s trę t ty lk o  pogłębił. 
Z całą jasnością ukazała się bo­
w iem  w szystk im  ostatn ia sta­
cja. do k tó re j prowadzi droga 
an ty-P o lsk i. Z całą jasnością 
może każdy kon fron tow ać w ie l­
k i, tw órczy w ys iłe k  m ilio n ó w  s 
nędzną zbrodnią ga rs tk i w y ro d ­
ków'. A  kon fro n tac ja  ta jest dla 
an ty -P o lsk i druzgocąca.

St. B.
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Pod sztandarami Frontu Narodowego ludzie pracy wysuwają 
swoich kandydatów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

We Froncie Narodow vm«

pójdziemy do urn wyborczych
Kandydaci pab ian ick ich  w łókn ia rzy Kandydaci architektów — 

budo w niczvch Warsza w>
Ogromna salą W SK — Rze­

pów ’ wypełn iona jest po brze­
gi załogą. W ie lk i napis nad 
Prezydium  głosi: „W e Froncie 
Narodowym  idziem y do u rn  w y ­
borczych“ .

Ob. Jakubow ski proponuje 
jako kandydatów  do Sejmu: 
pierwszego obywatela Polski 
Ludow ej Prezydenta towarzysza 
Bolesława B ieruta. W ie lka  sala 
rozbrzm iewa oklaskam i i okrzy­
kam i.

„P roponu ję  na kandydata 
Romana Zam browskiego, w ice­
m arszałka Sejmu — sekretarza 
K C  PZPR“ . Słowa te w ita ją  
oklaski. Potem padają inne na­
zw iska: przodownika pracy
Stanisława Zgórskiego, odzna­
czonego Srebrnym  Krzyżem  
Zasługi, wiceprzewodniczącej 
Głównego Zarządu PCK Ireny  
Dom ańskie j; racjonalizatora i 
przodownika Dębickich Z ak ła ­
dów Przem yślu Gumowego — 
Szczepana W ojdowskiego.

Czy można w  te j doniosłej 
c h w ili nie wspomnieć o tym , ia k  
to z f  sanacji w ybierano posłów, 
czy tnożna nie porównać w  tym  
doniosłym  momencie tego co 
się osiągnęło, z tym  co by ło  on­
giś? R obotn ik transportu  M iąsik  
m ów i da le j: „Na przykładzie 
Zgórskiego, syna chłopa z rze­
szowskiej wsi, w idz irriy  w łaśnie, 
że dziś m am y prawo wyb ierać 
najlepszych spośród nas, pod­
czas gdy dawnie j panowie siłą 
narzuca li nam najgorszych... 
Bo Zgórski nie ty lk o  że sam

i.w yrab ia  300 procent norm y, że 
¡'za swą pracę awansował na- 
| przód na brygadzistę, a potem 
| na m istrza p rodukc ji, ale ma 
on zawsze na m yś li dobro ca- 

| le j załogi“ .
j „Form a naszych w yborów  
; jest głęboko dem okratyczna — 

stw ie rdz ił Jan K ró l — pozwala 
i nam wyb ierać najlepszych z 
| najlepszych. Zgórski — to 
i godny kandydat. To nie ty  1 - 
j ko współgospodarz i ra c jo n a li­
zator. którego pom ysły p rzyn io - 

I sły fabryce w ielotysięczne osz­
czędności. To szczery pa trio ta  
k tó ry  gorąco m iłu je  Polskę i 
n ienaw idzi je j w rogów “ .

M łody C ieś likow ski szeroko o- 
powiada o tym  ja k  do Zgórskie­
go młodzież fa b ry k i żyw i głę­
bokie, serdeczne zaufanie.

Brygadzistka Irena Bać awan­
sowana z robo tn icy  fizycznej, 
Janina Adam iec -— ongiś 
sprzątaczka, dziś przodujący 
spawacz, z dumą podkreślają, że 
w  w yborach wezmą udzia ł jako 
pełnoprawne obyw a te lk i Polski 
Ludowej.

| Gdy głos zabiera Zgórski, sala 
| w ita  go gorąco. Zgórski m ów i 
j mało o sobie, a w ie le  o fabryce, 

o k ra ju , k tó ry  się odbudowuje. 
O pomocy Zw iązku Radzieckie­
go, k tó ra  przyśpiesza tę odbu­
dowę. Po robociarsku. serdecz­
nie zapewnia Zgórski, że n ie  bę­
dzie szczędził rąk, by £>od 
przewodem p a rti i budować so­
c ja lizm  w  swej kochanej O j­
czyźnie.

(C. B.)

P A B IA N IC E . Z a m ilk ły  ostat-1 na js tars i i na jm łodsi robotnicy, j pow. łaskiego. A k ty w is ta  ZSL 
nie słowa M iędzynarodów ki, i W alczył już  na barykadach re - ; i Samopomocy Chłopskie j od 
Robotnicy czerwonych Pabianic | w o L c ji 1905 roku. B y ł jednym  j pierwszych dn i po wyzw oleniu 
przystąp ili do w ysuw ania swo- i z przywódców w a lk  s tra jko - o fia rn ie  w a lczył o umocnienie 
ich kandydatów na posłów do j w ych i jednym  z bohaterów j w ładzy ludowej w  Polsce. Fa- 
Sejmu Polskie j Rzeczypospoli- \ pamiętnego dla Pabianic 17 : szystowska banda bestialsko za- 
te j Ludowej. | marca 1933 roku, k iedy to w  j mordowała m u syna, służącego

,r  , ła lr | walce z sanacyjnym i s tu p a jk a -l w  KBW . Nie raz i nie dwa W a-
. ■ J , j  yi n . k la ł u . m i zginęło 5 robotn ików . Dziś i łęcki o trzym yw a ł lis ty  z po- 

K d ń T  P rz e m k u  R a ir p h S  i ~  t ° w - Suszczyński, k ie ro w n ik  j gróżkami. Nie ug ią ł się jednak.
tk a ln i jest jednym  z naj ep- j esj  wzorowym  gospodarzem, 
szych organizatorów pracy i  l e- ^  nym  działaczem społecz- 
dnym  z na jaktyw nie jszych dzia- < 
łączy społecznych w  Zakładach

Przem awiają kandydaci. Są przedwyborcze zebranie - Członek KC  PZPR. przewod-
wzruszeni. N igdy nie spodzie- . stowarzyszenia A rch ite k tów , ¡ niczący Prezydium  Stołecznej 
w a li się takiego zaszczytu. Rzeczypospolitej Polskie j, k tó - . Rady Narodowej — Jerzy A l-

Uroczyste zebranie dobiega re odbyło sie w  sali warszaw- brecht, 
końca. Radość m alu je  się na j skiego k ina  „P a llad iu m “ , lic z - i 
twarzach. Robotnicy Pab!anic !

Zakładów Przemysłu B aw ełn ia­
nego w  Pabianicach jest Bole­
sław B ierut. Tak ja k  w  całym  
k ra ju  zebrani długo m an ifestu­
ją swe głębokie przyw iązanie 
dla w ie lk iego syna ludu pol­
skiego, człowieka, k tó ry  sym­
bolizu je  nowe życie naszego na_ 
rodu.

Nazwiska kandydatów : M in i­
stra Przem ysłu Lekkiego — Sta­
wińskiego i k ie ro w n ika  tk a ln i 
oddziału I Zakładów  — Su­
szczyńskiego łączą się ściśle z 
losem Pabianic. Tcw . S taw iń ­
ski, daw ny tkacz, w a lczy ł tu  za 
sanacji w  kom ite tach s tra jko ­
wych. Po w yzw olen iu , jako 
przewodniczący Zarządu G łów -

jest metalowcem. W alka, jaką  
toczył z sanacją i  jego
oddanie robotniczej sprawie,
praca w  p a rtii są dla pabian ic­
k ie j załogi gwarancją, że go- 

nego Zw iązku Zawodowego dzień jest w  Ludow ym  Sejm ie 
W łókn ia rzy  osobiście doglądał j reprezentować je j interesy, 
budowy zniszczonych Zakładów. 1

Życie najmłodszego kandyda­
ta — Pieszewskłego — to nowa 
h is to ria  robotniczych Pabianic. 
25-letni Pieszewski od 7 już  lat 
pracuje w  PZPB. Jest na jm łod ­
szym w  Polsce m istrzem  w łó ­
kienniczym .

nym, w a lkę o nową polską wieś 
prowadzi dale j uparcie, kon­
sekwentnie.

„Suszczyńskiego znam od 
przeszło 30 la t — przypom ina 
tkaczka tow. P aw lak — zawsze 
stał w  pierwszym  szeregu w a l­
czących o nasze interesy. B y l 
m ajstrem  u fab rykan ta  ale ni-

w y b ra li kandydatów . k tó rzy  
p rzyrzek li: nie zawiedziemy w a­
szego zaufania. (Si)

Robotnicy P io trkow a — hut 
szkła „H o rte ns ja “  i „K a ra “ , 
PKP, nowego. socjap sty­
cznego kom binatu  baw e łn ia­
nego, przedstaw iciele in te ­
ligenc ji i m łodzież wysunęli m. i trw a ły  ślad — my, arch itekci, 
in. następujących kandydatów : nasze dzieła. Jakże ściśle w ią- 
Bo'eslawa B ie ru ta . Adama Do- że sie dla nas możliwość tw o- 
lińskiego — znanego działacza j rżenia dobre j a rch ite k tu ry  —

Naczelny urban ista  B iu ra  U r ­
nie p rzyb y li budow n iczow ie ' banistycznego W arszawy, inż_ 
stolicy. Na sali obecni są ró w - : arch. Z. Skiliniewski. 
nież. baw iący w W arszaw ie1 Pierwsza polska m urarka, o- 
arch itekci węgierscy. : becnie uczennica technikum  bu-

Głos zabiera naczelny a rch i- dowlanego Stanisława Za- 
tek t W arszawy — inż Józef ; binska.
S j„a' j n Serdecznymi, gorącym i, okla?-
" — Każdemu z nas -  m ó w i: kam i w ita ją  zebrani przedsta- 
m. in. tow. S igalin -  dane jest j ™ one kandydatury, 
jedno życie, k tóre chciałby | dyskus ji liczn i m ówcy po . 
przeżyć na jlep ie j, na jbardzie j : P ierają, szczegółowo motyw u - 
twórczo i pozostawić po sobie -ia.c- 'wysunięte kandydatury.

Głos ma pro f. Maczyński. — 
M ów i do Was człow iek sta-

Tow. Bąkowski —7 pierwszy ■ gdy nie u lą k ł się u tra ty  pracy i : robotniczego i byłego w ięźnia : ze sprawą pokoju i niepodle- 
sekretarz K om ite tu  W ojewódz- j zawsze w ystępow ał w  naszej i ~  
kiego PZPR w  Łodzi, z zawodu | obronie. E)ziś przychodzim y do

ry. k tó ry  przeżył rządy au* 
striackie, carskie i sanacyjna, 
dw ie w o jny. Gdy patrzę na to,

Tow. Suszczyńskiego znają i
Chłop in dyw idu a ln y  — W ła ­

dysław  W ałęeki pochodzi z

niego nie ty lk o  ze sprawam i fa ­
brycznym i, ale i osobistym i. Do­
b ry  to cz łow iek.“

Prządki I  przędzalni z dumą 
m ówią o Pieszewskim : dzięki je ­
go opiece przeszłyśmy na t jie lo -  
warsztatowość, podniosłyśm y 
wydajność pracy, zw iększyłyś­
m y nasze zarobki...

w ańsk:ego — przewodniczące­
go Zw. Zaw. W łókniarzy, Bo­
lesława W oln ickiego — dyrak to - i 
ra hu ty „K a ra “ , W ładysława 
Koguta — przodującego chło­
pa i Jadwigę Prawdzicową — 
profesora Techn ikum  W łók ien­
niczego w  Łodzi. (s)

tycza zadania naszej dz ia ła lno- i Narodowego, m ający na ce u 
ści erch itektom cznei ■' umocnienie s iły  i dobrobytu na-

,.W okresie bieżącego dz ies ie -j narodu — osiągnie swój
pcel. o ile  wszyscy, a więc i my, 
arch itekc i, o fia ru jem y wszyst­
k ie  nasze s iły  dla rea lizacji po-

Aleksandra D uh ik  — dojarka

ctolecia zakończymy odbudowę 
Warszawy, budowę dwóch p ie r­
wszych w ie lk ich  tras warszaw­
skiego m etra, odbudujem y W ro ­
cław, Gdańsk i Szczecin“ .

— Program  F ron tu  Narodo­
wego należy jednak nie ty lko  
przyjąć i głosować na niego. 
Przed nam i, a rch itek tam i w a r-

stawionych przed nami zadań“ .
Na trybun ie  w ysunię ty przez 

arch itektów ’ stolicy kandydat — 
inż. Skibniewski. — „Z akończy ł 
w  bieżącym dziesięcioleciu od­
budowe W arszawy — oto p ro -

W  im ieniu Opolszczyzny
D n i 18 i  19 września 1952 r. 

Sługo pozostaną w  pam ięci ro ­
botników  i chłopów w o j. opol­
skiego. W dniach tych w  zakła­
dach p ra ły , na pow ia tow ych 
zjazdach chłopskich i  zebra - 
niach m ie jsk ich  i grom adzkich 
lud pracujący Opolszczyzny po 
raz pierwszy w  swojej h is to rii 
dyskutował nad kandydaturam i 
swoich przedstaw icie li do Sej­
mu.

K andydatura  tow. B ieruta, 
którą w ysunę li wszyscy ro b o t­
nicy i chłopi Opolszczyzny, była 
przyjm owaną ze spontanicznym 
entuzjazmem.

Z głębokim  wzruszeniem m ó­
w ili robotn icy o. swoich . tow a­
rzyszach w a lk i i  pracy, k tó rych  
proponowali ja ko  kandydatów  
na posłów; Jan Kornek, Paweł 
Woszelt — przodownicy pracy 
—jeden na węźle ko le jow ym  w 
Opolu, drug i m ajster ślusarski 
Cementowni „G roszow ice“ ;
Franciszek Kosteczko, m a ło ro l­
ny chłop z Raciborza, A n ton i 
M alawski - -  przodujący gospo­
darz pow iatu kluczborskiego, 
k tó r}’ swoją patriotyczną posta­
wą w w ykonyw aniu  obow iązku 
wobec państwa daje p izyk ła d  
wszystkim  innym , W ładysław  
Grabowski — przewodniczący 
przodującej spółdzielni p roduk­
cyjne j w  W ilam owej oto lu ­
dzie. k tórych pragnie do Sejmu 
delegować lud pracujący O pol­
szczyzny.

Niemilknącymi oklaskam i lu d ­
ność m iejscowa w ita  nazwiska 
znanych bo jow ników  narodo­
wych i społecznych ziemi opol­
skiej: Jana Mrochenia, Teo­
f ila  Sochę, k tó rzy  w  ciemnych j 
latach n iew o li ryzykow a li życie, 
walcząc przeciwko p rusk im  i  b '~ J 
tle row sk im  ciemięzcom.

Z serdecznym uznaniem 
m ów ią robotn icy o zasługach 
Romana Nowaka —  pierwszego 
sekretarza K W  PZPR w  Opolu, 
k tó ry  od m łodych la t w a lczy ł o 
praw a robotniczego i  chłopskie­
go Śląska, a obecnie nie usta­
je  w  pracy dla dobra w o je ­
wództwa.

— Znam  towarzysza Nowaka 
z tak ich  czasów, k ie dy  szedł z 
nam i pod m ag is tra t w  K a to ­
w icach — m ów i Agnieszka O- 
p ie lowa —  domagając się Chle­
ba i pracy dla bezrobotnych i 
uw oln ien ia  w ięzionych bo jow  - 
n ikó w  naszej sprawy. Znam  go 
z tych czasów k iedy  pracował 
w  Hucie „Kościuszko“  i o rgan i­
zował rob o tn ików  do w a lk i , o 
ich prawa. Z radością oddam 
swój głos na niego^,

— Będziemy wszyscy glosować 
za naszymi kandyda tam i — 
m ów i E ryk  Chałupczak — bo 
w yb ie ram y przodow ników  p ra ­
cy —  robotn ików , chłopów i  in ­
te ligencję pracującą. Naszymi 
kandydatam i też są świetna 
pisarka Z o fia  Nałkowska, M i­
n is te r H and lu  Tadeusz D ie trich , 
działacz m łodzieżowy Tadeusz 
W ieczorek i Ostap D łusk i w y ­
b itn y  działacz ruchu obroń­
ców pokoju. A  nade wszy­
stko będziemy głosować za 
naszym opiekunem ukocha­
nym  przewodnikiem  naro­
du — Bolesławem B ierutem . 
N igdy ziemia opolska nie m ia ­
ła  tak ich  przedstaw ic ie li — m ó­
w i P io tr Płoch — stary robot­
n ik  ko le jow y. —  Za ju n k ró w  i 
h itle ró w  w  je j im ien iu  samo- 
zwańczo p rzem aw ia li je j kaci i 
dręczyciele — grafow ie, la nd ra - 
ci i fab rykanc i. A  teraz sami 
naszych kandydatów  w ysuw a­
m y i w yb ierzem y najlepszych.

(G. S.)

Około 400 ak tyw is tó w  N aro­
dowego F ron tu  pow. Dębno, 
przedstaw icie li siedm iu m iaste­
czek, 5-ciu zespołów PGR, 27 
spółdzielni p rodukcy jnych  i  56 
gromad zebrało się w  dużej, sta­
rannie udekorowanej sali SP.

K iedy ob. S tachow iak zgłasza 
pierwszą kandydaturę  — sala 
odpowiada huraganem  n ie m il­
knących oklasków. W ysokie 
sklepienie sali długo odbija  
skandowane przez wszystkich 
zebranych nazwisko ukochane­
go przyw ódcy klasy robotniczej 
i narodu polskiego — Bolesła­
wa B ieruta.

Padają nazwiska następnych 
kandydatów : Lew ińska Leoka­
dia, Osmańczyk Edm und, D u- 
b ik  A leksandra, Będzicki S y l­
wester.

K im  są ci kandydaci, k tó rych  
nazwiska w yw o łu ją  na sali tak 
żywe oklaski?

N iektóre  nazwiska są znane. 
W yb itn y  publicysta, zasłużona 
działaczka młodzieżowa. S \ 
zostali?

O to D ub ik A leksandra— przo­
dująca do jarka ze spółdzie ln i 
p rodukcy jne j Smolnica w  pow. 
Dębno.

A  by ło  to w  paź-bez butów, 
dzierniku.

T ak im i zdarzeniam i w yp e ł­
nione było całe je j dzieciń- 

D ub ik  A leksandra zbliża się j stwo i młodość. Czarny Chleb 
do m ównicy. Ostrożnie op iera 1 pieczony przez ku łaka  na m ie- 
ręce o pu lp it. ! siać przed żn iw am i, aby na-

....... , . . , , jem nićy z je d li go ja k  n a j-
Widać, ze z trudem  przycho- j m njeb d y fte ry t, k tó ry  w  ciągu 

dzi je j przem awiać na ta k  lic z - j k ii ku  dni zabrał je j dw oje dzie-

jednak, o 
w  k tó re j

spółdzielni, o walce 
krzepła spółdzielnia,

szawskimi, stoją w ie lk ie , trud-1 gram F ron tu  Narodowego., - j ------  — tak w ieie
je S t  T“IS1Ł'7Q t-i 10  v , w w .  a „Z . 's  D., C 31

h a rto w a li się je j członkowie —

: ne i piękne zadania. M usi być i jednym  zdaniu U
i jest naszą am bicją zadbać nie , tresci. Przestalism y dz:s 

i ty lko  o szybką realizację z a - i 
mierzeń, ale i o nadanie im '

naszym trady -
A leksandra D ub ik  nie m ów iła  j pięknej fo rm y, odpowiadającej 
w iele. I  spółdzielnię i je j p ra ­
cę jako d o ja rk i wszyscy tu  zna­
ją. Cały pow ia t Dębno tym  się 
szczyci.

nym zgromadzeniu. A  jednak ci. A  bo to
ilk ły  oklaski podczas je j ¡ dra D ubik

przemówienia. Bo słowa je j t ra ­
f ia ły  do zebranych, zapadały 
głęboko, wzruszały.

Jako k ilkunasto le tn ia  dz iew ­
czyna, ku łacka służąca — w  
jesienny chłodny dz ień , nieco 
wcześniej przygnała k ro w y  — 
P rzynag liło  ją  do tk liw e  zimno 
i  pokusa ciepłego pomieszczenia.

m ów i A leksan- 
b y łi w tedy  dla

I  k ró tk ie  wystąp ienie A le k ­
sandra D ub ik  zakończyła tak:

W  tym  rcuu mam na.jwię-
chłopów lekarze, czy k a re tk i i cej dn iówek w  całej spółdzielni: 
pogotowia ja k  dziś? Gdzie k to  j 280. W  swojej SmoJnicy walczę j * l»w  B ie ru t.
słyszał.

ch itektam i-rnarzyc ie lam i i a r- 
ch itek tam i-u top is tam i. Dziś na­
sze p lany nie czekają daremnie 
na realizację, lecz realizacja 
czeka na nasze/p lany!“ .

P rzem awia ją przedstaw iciele 
młodego pokolenia a rch itek tu ­
ry , k tó re  z rąk  starszych ko le - 

Rzeczypospolitej L u - : S°w prze jm ie kiedyś dalsze lo ­
sy stolicy. We wszystkich w y - 

Pierwszy budowniczy Polski i : powiedziach przew ija  się troska 
Warszawy — Prezvdent Bole- 0 term inow e i ja k  najlepsze

i wykonanie planu, zakreślonego 
w  dziedzinie a rc h ite k tu ry  prz<=z

najlepszym 
ci om.

W im ien iu  SARP-u tow. S i­
ga lin zgłasza następujące kan­
dydatury na posłów do Sejmu 
Polskiej 
dowej.

o pokój o plan 6 - le tn i/p ra c u ję ! | Bohater S talingradu, wyzw o- . -  Narodowego
Bezpartyjna D ub ik  była  je d - i żebv tam to już n igdy nie w ró - lic ie l W arszawy Marszałek - g ‘ * ”  Ź

' - Konstanty Rokossowski. L ista  kandydatów , wysum e-z założycielek spółdzielni ciło. I  obiecuję, że będę pra-
cować jeszcze lep ie j i walczyć 
o to co ukazuje Program  nasze­
go F ron tu  Narodowego.

p rodukcy jne j w  Sm olnicy. Nie 
u lęk ła  się w ysyłanych przez 
w łoga  anonimów, pogróżek.

Przy zakładaniu spółdzielni j Długo, bardzo długo, aktyw 
— K u ła k  poszczuł m nie psa- I było  24 członków. Dziś jest i F rontu  Narodowego w  Dębnie 

mi,, opowiada D u b ik  A le k s a n -| ich 63. w  tym  b y ł j ok lask iw a ł swego, kandydata,
dra, dziś kandydat na posła z l i -  ; udzia ł A leksandry D ubik. przo- ; A leksandrę Dubik. kiedyś za- 
sty F ron tu  Narodowego. — ¡du jącej do ja rk i, ak tyw ne j d z ia -I szczutą przez ku łaków  w yrob -
Ledwo się skry łam  przed psa­
m i. dodaje po c h w ili m ilczenia, 
a gospodarz kazał m i natych-

łaczki ko ła  Gospodyń W ie j-  i nicę — dziś przodującego człon- 
skich. Spółdzielnia p rodukcyjna j ka spółdzielni p rodukcy jne j w 
w  Sm olnicy, to jedna z przo- j Smoln

Członek B iu ra  Politycznego ; tych na zebraniu przez SARP 
KC PZPR, podsekretarz stanu j — zostaje przy ję ta  jednom yśl- 
w  Prezydium  Rady M in is trów  nie. poparta serdecznymi oklas- 
—  Jakub Berm an. ! kam i. (I. M.)

Całe osiedle R aków  b ra ło  u dz ia ł 
w  tym  zebran iu

W ielką  nową św ie tlicę  h u ty , Na sali zrob iło  się niezw;vd;le 
im . Bolesława B ie ru ta  w yp e łn i- cicho, a zaraz potem rozległ się

po- i m iast wracać z krow am i. Nogi • dujących dziś w  całym w o je- , mu Pol
zim na to m ia łam  aż sine. bo wództw ie. O tym  wszystkim  ; Ludowej

,iCv — kandydata do Sei- l i  po brzegi robotn icy i  robot- okrzyk, k tó ry  wstrząsnął św ie- 
Polskiej RzeczvpoiT>olitei 1 nice, m łodzi i. .starzy, p rzeszło : tlicą : „B ie -ru t! B ie -ru t! Niech 

" i m n  ' nń łtnra iv« iara ludzi. P raw ie i żv ie  nasz nailenszy p rzy jac ie l!'(W K)

i

Robotnicy, chłopi, naukowcy i studenci Dolnego Slgska
wysuwają swoich kandydatów

W w ie lu  zakładach pracy i . ludzi, którzy swą pracą zasłu 
gromadach Dolnego Śląska ód 
b y ły  się zebrania przedw ybor­
cze, na których wysuwano kan-

Na taką chw ilę  - r  m ówi sta- U niwersytetu,
W rocławskiegoży li się dla całego narodu. | ry  chłop Franciszek K ruź lak — 

A n to n i K n ligow sk i, I sekretarz 1 Czeka!era ca!e ż>'cie“ '
dydatów na posłów do Sejmu. K W  PZPR We W rocław iu . Zyg- ;

j m un t Andruszkiew icz, dyrekto r 
Na każdym zebraniu pierwsze ! POM w Bolkow ie, Bolesław 

nazwisko było — Bolesław E ietko — przodujący gó rn ik  z 
B ie ru t — kandydat całego naro- kopaln i im. Thoreza, M aria  Ku 
du.

% Legnicy, Tadeusz Toczko — nau­
czyciel z pow. Środa Śląska. Jan 

Św ietlica w  gromadzie Pastu- G awełko — przewodniczący spól- 
chów w  pow. św idn ick im  nie \ dzie ln i p rodukcyjne j w Pastu- | 
mogła pomieścić wszystkich j chowie — padają ko le jno naz- i 
przyby łych na zebranie: Na ; w iska kandydatów , wśród grom- 
spotkanie z ludnością gromady | k ich oklasków, 
p rzyby li bowiem robotnicy po- j ~ 
bliskiego PGR, chłopi ze spoi- j ' ,

S “ £ ’Ł S S S ,̂ S K ? r S l i» t  O .
wełkę. Znają go chłop i w  sąsied- 

I n ich wsiach i w  całym  powiecie.

Profesorowie, pracownicy na­
ukow i, studenci, pracownicy 
adm in is tracy jn i Uniwersytetu 

— działaczka zw. zaw. w  ' W rocławskiego im. Bolesława
B ieruta jednom yśln ie wysunęli 
jako swych kandydatów na po­
słów: Prezydenta Bolesława
B ieruta, Franciszka Mazura, se 
kretarza KC PZPR. '«■me-iłr 
St. Popławskiego, prof. Stanisła

pó łtora tysiąca ludzi. P raw ie  | żyje nasz najlepszy przy jac ie l 
j drugie ty le  stało na zewnątrz. ! Przewodniczący zebrania \vy - 
! P rzyszli wprost od pracy, um o- i suwa następną kandydaturę.
! rusani sm aram i i sadzą. K ob ie - ; — Z ygm un t Modzelewski —

ty  z dziećmi. Całe osiedle Ra -  j w ie lo le tn i działacz rew o lucy jny, 
j ków  wzię ło udzia ł w  tym  ze - j K ie js tu t Ż em ajtis  — M in is te r
! bran iu . - 1 Przem ysłu Ciężkiego, Stanisław
| Jakąż pierwszą kandydaturę i Zaraniec, M arian  Karasińsk i.
! m ie lib y  tu ta j wysunąć ro b o tn i- : D ługie, głośne, nieprzerwane o - 

cy? D la każdego było jasne, że l k lask i un iosły się nad św ietlicą, 
w  te.j w łaśnie hucie, noszącej j hutą i  Rakowem. 
zaszczytne im ię Pierwszego O - j Zaraniec awansowany został 
by-watela Polskiej Rzeczypospo- i niedawno na m istrza wa lcow ni. 

S tronn ic tw ie  Demokratycznym lite -' Ludowej, On będzie p ie rw - 1 Karasiński w  dalszym ciągu 
w ruchu obrońców pokoju i in - kandydatem. I  w  c h w ili, ! p-acuje jako pierwszy w y la ­
nych organizacjach Jest w y- ! k iedy tow- H enryk  Czeczota ! piacz w  Nowej S talowni. Jeden

* 1 przystąp ił, do wysuwania, lis ty  ; i drugi mają odznaczenia pań-
kand3'datów  na jego tw a rzy  za- i stwowe za w yb itne  sukcesy w  
w is ły  wszystkie spojrzenia. ! pracy, obaj są d ługo le tn im i 

— Tow. Bolesława Bieruta... j przodownikam i huty.

Politechnik i. 
Towarzystwa 

Naukowego i innych placówek. 
A k tyw n ie  dzia ła ł i działa w

b itnym  botanikietn. którego na­
zw isko głośne jest w Polsce 1 
zagranicą. Napisał k ilkadz ie ­
siąt prac naukowych, jest laure
atem Nagrody Państwowej i zo- powiedział głosem donośnym

ał udekorowany zaszczytnym !
'r d c  em . Sztandar Pracy“ I k la ­
sy. W  emy z całą pewnością, że j

D y re k to r  szko ły  i m ajster
M im o deszczu, zjechało do

—------------  wa Kulczyńskiego, Jana K i je w - 1g0(Jn ° '«prezentować będzie Końskich (woj. kie leckie) w ielu
V kandydacie spółdzielców b- robotnika, ^ « n i e  dy- j ! k lo p ó w  z całego powiatu.
Josła m ów i M arc in  L isz- , "»czelnego. Pafawagu j teiJ Ludow e i“  5P ^  • W śród nich przyby ł Stefan

datem jest działacz ZSL 
Kobędza.

*

(T)

J ózef

ze wsi Skarzyce. Wszyscy od- j 
św iętn ie ubrani.

M ichała Rysińskiego, przewod­
niczącego przodującej na Dol­
nym Śląsku spółdzielni produk-

Kandydaci marynarzy
G D Y N IA . M arynarze zebrani 

19 bm. w  sali Mechanicznego 
Techn ikum  M orskiego w  G dy­
ni, wysunęli, jako pierwszą kan ­
dydaturę przywódcę narodu 
polskiego, twórcę naszej Ludo­
w e j K ons ty tuc ji, niezłomnego 
bo jow nika o socjalizm  i pokój 
— Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

K iedy przodujący m arynarz 
naszej flo ty , m echanik na M /S  
„C urie-S kłodow ska“  — Wieczo­
rek składa tę propozycję, zebra­
nie przekształca się w  w ie lką  
m anifestację m iłości i  p rzyw ią ­
zania pracow ników  naszej f lo t j ’ 
do swego w ielkiego opiekuna i 
nauczyciela — Pierwszego B u­
downiczego Polski Ludowej.

D rug im  kandydatem  jest w i­
ceprem ier Stefan Jędrychow- 
ski. Kandydaturę  w iceprem iera 
Stefana Jędrychowskiego popie­
ra m arynarz Rakowski, przypo­
m inając, że obecny w icepre­
m ier. to jeden z pierwszych o r­
ganizatorów naszej gpspodarki 
m orskie j, pierwszy m in is te r Ze- 
g lugi w Polsce Ludowej.

W ychowanek Mechanicznego 
Technikum  Morskiego asystent 
pokładow y P rzyby łow sk i opo­
wiada o życiu j walce trzecie­
go kandydata m in. M ieczysława 
Popiela, o tym , ja k  ju ż  od 
wczesnej młodości bierze 
udzia ł w ruchu rew olucy jnym , 
organizuje młodzież studiującą 
na Politechnice W arszawskiej,

walczy w  szeregach KPP, za 
swą działalność w ięziony jest. w 
Berezie K a rtu sk ie j.

Starszy m arynarz — Sarabaj 
popiera kandydaturę W łodzi­
m ierza Szyranowskiego, zna go 
od w ie lu  lat. Pamięta jeszcze 
dobrze ja k  to  w  charakterze 
chłopca pokładowego, a później 
m arynarza i  bosmana, p ływ a ł 
na zagranicznych statkach, bo na 
po lskich m iejsca nie było. W ło ­
dzim ierz Szyranowski poważnie 
p rzyczyn ił się do pow rotu na­
szej f lo ty  i m arynarzy do k ra ju .

Pracownica D yre kc ji PLO, 
Polakowa, wysuwa kandydaturę 
przodującej ch łopk i z powiatu 
wejherowskiego — Ju lianny  
Leśniak, o fia rne j bo jow niczk i o 
przeobrażenie wsi polskie j. P ra­
cow nik PLO — R utkow ski uza­
sadnia kandydaturę robotn ika 
portowego — Konstantego Nóż­
k i, ą asystent maszynowy Popie- 
luch, wyrażając swe poparcie 
dla ka n d yd a tu ry  przodującego 
m aszynisty z G dyn i K ró lik ie w i­
cza, stw ierdza:

..Nie jest przypadkiem , że m y 
marynarze, wysuwam y jako 
swego kandydata na posła do 
Sejm u — kolejarza. Doceniamy 
bowiem w  pełn i, ja k  w ie lk ie  
znaczenie odgrywa w  naszej 
pracy transport. W iemy, że 
szybciej przysłany towar, to 
szybsze wjdeonanie naszego p la ­
nu przewozów, to wzmocnienie 
sił naszej O jczyzny“ .

(PAP)

— Jesteśmy dum ni — m ów i 
członek spółdzielni produkcyjne j 
w  Pastuchowie Józef L iczka — 
że wysuwam y kandydaturę Pre- 
z j’denta. Bo przecież w łaśnie 
dzięki Jego pracy i Jego walce 
możemy dziś. w  wolnych wybo­
rach wyb ierać prawdziwych 
przedstaw icie li ludu pracujące­
go do najwyższej w ładzy, jaką 
jest Sejm. Możemy wybierać 
chłopów i robotn ików , prostych

W alczył o wyzw olenie Polski w  j - 1 c 1 i  i in. 
szeregach I A rm ii, przechodząc | — „Dobrze pamiętamy
szlak od Lenino, do Berlina. Na 
Z iem iach Odzyskanych zamiesz­
ka ł wśród nas od roku 1945, był 
p ierwszym  in ic ja to rem  i orga­
nizatorem  spółdzielni p rodukcyj­
nej. Pod jego kie row nictw em  
spółdzielnia nasza stale krzepnie^ 
i wzm acnia się. Gawełko jest 
godny tęgo, abyśmy poparli je-

w i ł prof. Teleżyński o kandyda­
cie pro f. K u lczyńskim  — ja k  w  
trudnym  okresie, gdy dogorywa­
ły  jeszcze zgliszcza zniszczonego 
W rocław ia, prof. Kulczyński ca­
łą swoją energię, wszystkie siły, 
całą %wdją wiedzę poświęcił dla

Sokołowski z B orkow ic gm. Ra-
*

Ponad 200 osób zgromadziło | nyw an iu  swych obowiązków 
się na zebraniu przedwybor- wobec państwa, m ałorolny 
czym w przodującej spó łdz ie ln i! chłop Mastelarz, k tó ry  w  tym  
produkcyjne j w W ilczkow ie w ! roku na swoim półtora ha w y ­
powiecie Środa Śląska. Wysu- : hodował 12 tuczn ików  dla pad­
nięto tu m. in. kandydaturę Ja- stwa. chłopi z Chwaleszewa gm. 
na Sendka, przewodniczącego i | S k o tw ik i oraz W ęgrzyna gm. 
jednego z założycieli spóldziel- ’ Radoszyce, którzy, p ierw si w  po. 
ni, odznaczonego Srebrnym  ; w iecie w ykona li plan dostawy 
Krzyżem  Zasługi, Adama Kie-1 zboża. Razem z n im i p rz y b y li

Robotnicy Koneckich Z ak ła -
, , . , : dów Odlewniczych w ysunęli

deszczów, przodujący w  w yko - kand datu na ia ... s ta _
n v w f ln n i  s \v v c n  o h n w i a z k n w  . ,  ' , , ,msława Kozubskiego.

sprawy budowy ośrodków na- j v  icza, k ie row n ika  szkoły ze I nauczyciele szkół w ie jsk ich, ro -

go kandydaturę“ .
ukowych we W rocław iu. On j Środy Śląskiej, chłopskiego sy- j botn icy leśni, robotn icy ro ln i,
jest g łów nym  organizatorem  I na z pow ia tu pułtuskiego. (N)

Władza należy do ludu pracującego
l u b l i n . —  Ż yw ym  gwarem i na nich głosować. M. in. głos | P rzodow nik pracy Radko [ runkach, ja k ie  stwarza

W Akademii Medycznej
B IA ŁY S T O K . Zebranie -w b ia ­

łostockie j A kadem ii Medycznej, 
w  uczelni, stworzonej dopiero 
po wojnie, zgromadziłó studen­
tów, profesorów oraz pracow ni­
ków  służby zdrowia. Długo nie­
m ilknącym i oklaskam i po w ita li 
zebrani kandydaturę  towarzysza 
Bolesława B ieruta.

D als i zgłoszeni kandydaci to!

Jerzy Sztachelski, M in is te r 
Zdrow ia  i  Eugenia Krassowska,
w icem in is ter szkolnictwa w yż­
szego,- profesor A kadem ii Me­
dycznej w  B ia łym stoku Ta­
deusz Czystohorski, Jadwiga 
Zubrycka, przewodnicząca p re ­
zydium  M ie jsk ie j Rady Naro- 
dow ejf M ik o ła j Kuc, przew odni­
czący Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P, (Be)

tę tn i ogromna św ietlica F ab ry ­
k i Samochodów Ciężarowych 
im- Bolesława B ieruta, Jest już 
pełna, a wciąż jeszcze nap ły ­
w a ją  robotn icy, k tó rzy  przycho­
dzą tu  wprost z ha l i  budów. 
Szczególnie licznie przybyła  
młodzież. Cichną rozm owy, gdy 
g łów ny inżynier, Jerzy N ap ió r­
kow ski, przewodniczący M ie j­
skiego K om ite tu  Wyborczego 
F rontu  Narodowego wchodzi na 
mównicę.

Padaią nazwiska kandydatów  
n -  posłów do Sejmu. Pierwsze 
nazwisko — Bolesław B ie ru t. 
Z ryw a  się burza oklasków, nie 
ma końca okrzykom  na cześć 
Pierwszego Budowniczego P o l­
sk i I,udowej. Serdecznie p rz y j­
m ują  zebrani nazwiska następ­
nych kandydatów : tow. W ito l­
da - Jóźwiaka, członka B iura 
Politycznego K C  PZPR. prof. 
S tanisława Mazura, sekre­
tarza Polskie j A kadem ii Nauk, 
Józefa B ienia, przewodniczącego 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
M etalowców, Jana Zameckiego, 
w yb itnego przodownika pracy z 
K raśn ick ie j F a b ryk i W yrobów  
M etalow ych i K a ro lin y  Burzak, 
z W ytw órn i T y ton iu  Przem ysło­
wego w  Lub lin ie .

W ie lu  uczestników zebrania, 
zabiera głos w  dyskusji. M ów ią 
o swych kandydatach, o ich 
życiu, o tym , że są im  bliscy, 
że % pełnym zaufaniem będą

zabiera rekordzista Polski w  : trzy  la ta  pracow ał z w ysunię- 
m urarce zespołowej Gustaw j tym  przez zebranych na kan- 
T rych  — W ybieram y dziś | dydata Janem Zamecklm . W i-

prącow nicy GS, aby na współ 
i nym  zebraniu wysunąć kan dy- 
j da tu ry  na posłów do Sejmu.

Edw ard Jaruga w ysun ię ty na 
i kandydata przez zgromadzonych 
I d y re k to r szkoły w  Przedbo- j ła  zasługa tow. Kozubskiego, 
rzu — syn chłopa. W  Przedbo- \ wówczas przewodniczącego ko ­

nam j rzu u rodz ił się i  wychował- W y- m ite tu  strajkowego.

Tow. Kozubski w  15 roku ży­
cia zaczął pracować w  tych za­
kładach. Przeszedł długą dr-jgę 
w a lk i z kapita lizm em . Już w  
1921 roku po raz pierwszy ucze­
stn iczył w s tra jku  robotniczym . 
B ra ł czynny udzia ł W organizo­
waniu Zw iązku M etalowców. 
B y ł kolporterem  prasy p a r ty j­
nej, a następnie członkiem KPP. 
W 1936 roku, k iedy po sześcio­
tygodniow ym  stra jku  okupacy j­
nym  robotn icy koneckich zakła­
dów uzyskali żądaną podwyżkę 
dla robo tn ików  n ie w y k w a lif ik o ­
wanych — była w  tym  niem a-

dział, ja k  z młodego, n ie ­
doświadczonego ślusarza rósł 
on na doskonałego fachow ­
ca. Dokształcał się i  nie 
żałował trhdu . Dziś jest m a j­
strem  —  przodownikiem  pracy. 
A le  Zamecki nie ty lk o  umie 
pracować zawodowo. Jest o fia r-

mło-dym Rząd Polski Ludowej.
Chłopi pow. lubelskiego ze­

brani w  Lub lin ie , wysuwając 
kandydatów do Sejmu, ja ­
ko pierwszą kandydaturę wśpód 
powszechnego entuzjazmu, wśród

swych w łasnych, robotniczych 
przedstaw icie li — m ów i Trych 
— k tó rzy  /godnie będą nas m o­
g li reprezentować w  Sejmie.
A pe lu ję  do całej załogi, aby 
podjęła dodatkowe zobowiąza­
nia  na cześć w yboru  k a n -Nj 
dydatów. Nasza praca, nasz, j
w k ład  w  budowę FSC, poprą nym  aktyw istą , ca łym  sercem 
czynem nasz głos w  wyborach- | oddanym spraw ie ludu pracu-

Jje | j ąc6g0-
M łodz iu tka  ZM P-ówka, A li-  j szka Jóźw iaka - W ito lda i pre- 

W  sali P rezydium  W ojewódz- j cja Bara, przodująca robotnica | zesa R,abv Naczelnej ZSL Jó- 
k ie j Rady Narodowej w  L u b li-  i z W y tw ó rn i T yton iu  P rzem y- ze|La Niećki. 
n ie  odbyło się zebranie przo- j słowego, m ówi:" „Przed chw ilą  I Z gorącą aprobatą przyjęto 
dow n ików  pracy ze wszystkich i padło nazwisko K a ro lin y  Bu- ! dals/ e kandydatury  na posłów: 
fa b ry k  lubelskich. N ie zabrakło rzak, koleżarlkj naszej, w y s il-  ! PJ°^ T ra wińskieg:o z
tu  aini jednego z tych, których j n ięte j, ja ko  kandyda tk i 
nazw iska sta ły  się popularne 1

H itle row cy zdewastowali za­
kłady, ale załoga pod k ie row ­
nictwem  tak ich  ja k  Kozubski, 
Z ie lińsk i, Sciubisz, K lusek t 
Czysz szybko je uruchom iła.

Ruszał oddział za oddziałem.

rósł i o trzym a ł wykształcenie w 
Polsce Ludowej. Jako stypen­
dysta ukończył szkołę pedago­
giczną w  Łodzi.

— W róciłem  do Przedborza 
— m ów i tow. Jaruga — aby tu

długo niem ilknących ow acji \ w  szkole, gdzie my, dzieci fo l-  j Obecnie tow. Kozubski jest mc-i- 
zgłosili W ielkiego Budowniczego j warczne, by łyśm y poniżane : strem  oddziału.
Polski Ludowej, Prezydenta \ przez synalków kułackich, w y -  j Na masówce, na k tó re j w v - 
Bolesława B ieruta. i chować młode pokolenie Polski j sunięte jego kandydaturę ucze-

Z serdecznym przyjęciem  Ludow ej. • stniczyła praw ie cała załoga.
| spotkały się zgłoszone następnie : D rug im  w ysunię tym  kandy- ! (MB)
¡kandyda tu ry  członka B iu ra  Po­
litycznego KC  PZPR — F ranc i- I Nnwym życiem tętni 

Ziemia Kaszubska

nie ty lk o  na Lubelszczyźnie. 
Jest tu  Kazim ierz Zapała, przo­
do w n ik  pracy z PKP, ' Tatara 
z Lube lsk ie j F a b ryk i Maszyn 
Rolniczych, jest Jerzy W oźniak 
z F ab ryk i Wag, w ie lokro tny  
rac jona liza tor S tan is ław  B a rt­
n ik  z Lube lskich Zakładów 
E tern itow ych , K azim ierz G aj- 
derow icz z F ab ryk i Obu-wia Im. 
M ariana Buczka, są tynkarze 
M ich a jło w  i Iw anek w yra b ia ­
jący po 600 proc. norm y, m u­
ra rz  M arczewski ze Zjednocze­
n ia  B udow nictw a M iejskiego, 
k tó ry  m im o , podeszłego w ieku 
przoduje w  pracy.

Długa i  ciężka była  droga ; mało i  ś redn ioro ln i chłop i z 
w a lk i ludu  kaszubskiego o swe i Tyłowa, robotn icy  ro ln i zespołu 

„  i narodowe i społeczne w yzw o- j PGR K rokow o  zgłoszoną kan- 
! U n iw ersyte tu  im . M. C urie- ên>e- Deptał piękną ziemię ka - dydaturę Prezydenta Bolesława 

posła W  dpcvzii te i j v - : Skłodowskie j, małorolnego c h ło - lszubską btd Pruskiego ż a n d a r- : B ieruta. Serdecznie p rzy jm u ją
wo prze jaw ia  sfę -cała^ prawda ba « Łuków ka w  pow. Puław y , s S n a  gTa° ■ '^ p r e z e s a  NR W

j ... - - i - i -  j - 1..J.. — Jozefa M adeja oraz przewód sPld w le a llw °sc społeczną g ia  ZSL Czesława W ycenia, sekre- 
niczącego spółdzielni p roduk- ! na*"°w y  po lic jan t panoszył się tarza K om ite tu  W ojewódzkiego 
cv jne j w  M ile jo w ie —  Bronisla i ^  K artuzach i  W ejherow ie ob- ; SD Stanisława Gabryla, przo- 
wa P ie trzyka.' szernik. Przed dziećmi kaszub- j du jące j ch łopk i Ju iianny Leś-

słów: „w ładza należy do ludu 
pracującego“ . Prawda ta w inna 
zachęcić każdego człowieka 
p ra ty  do zwiększenia w y s ił­
ków  nad utrw a len iem  w ładzy 
ludow ej. D la mnie, robotnicy 
WTP, w  k tó rym  pracuje rów ­
nież K a ro lin a  Burzak i dla 
m nie jako  członka ZM P chw i­
la  obecna pozostanie na zawsze 
w  pamięci. W idzę i  w idz i to 
cała nasza załoga, że losy skła­
damy w  spracowane ręce, w  
gorące serce. Jestem szczęśliwa, 
że m ój s ta rt życiowy rozpoczy­
nam  .w  tak  wspaniałych wa-

ni
m.
powiedział: j te j w’alce. i  B o ja rsk ie j.

„W ysun ię ty przez nas Józef | Szeroko m ó w ili o tym  miesz- !
Niecko, s tary ,, zasłużony d z ia - ; kańcy gm iny K rokow o w  p o - ;  D z ięk i jego m ądrej poi .tyce —
łącz Zjednoczonego S tronnictw a 
Ludowego, pochodzi z pow. L u ­
bartów , jest naszym sąsiadem. 
Dobrze go znamy. W ielu spo­
śród nas pamięta ja k  o fia rn ie  
pomagał nam w  potrzebie“ .

(Gog.)

wiecie wejherow skim , k iedy  ze- m ów i o Prezydencie B ierucie 
b ra li się w  odświętnie udekoro- j mieszkaniec gromady Krokowo, 
wanym  Domu Ludow ym , aby ! ob. M adziak — dzięki Jego o-
wysunąć swych kandydatów  na 
posłów/ do Sejmu.

B u rz liw y m i oklaskam i nagra­
dzają spółdzielcy z Jeldzina,

fia rn e j pracy nowym  życiem 
tę tn i dziś ziemia kaszubska, a 
Kaszub jest współgospodarzem 
sw7ej Ludow ej O jczyzny. (PAP)

• I
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C zy tp ln i ry  i korespondenci piszą
Zaczarowane kolo biurokracji

Zarząd P rodukc ji Pomocniczej f Ruszyliśm y wobec tego do 
W Nowej Hucie c ie rp ia ł od diuż- W arszawy, gdzie z kolei okaza- j Księstw o Luksem burg by ło  o -! 
szego czasu na brak lokom oty- i ło się, że Inspektorat żadnych j st atn io te re n e m  dwóch ożyw io-
wek. M ia ła  je nam dostarczyć ! św iadectw na spawanie k o łp a - ! nych zebrań. W  s ie rpn iu  o b ra - : 7 -pHnnr7nnvmi „  w ie lk a  B rv -  
(2 sztuki) Fabryka Lokom otyw  kow nie o trzym a ł Dopiero po j  dowal tam  tzw.* „w yższy organ i fan ia  AnefeTskie czynn ik i o f i-  
w Chrzanowie. ¡naszej in te rw ene ji W arszawskie ; euroDei kieBO Jednoczenia w e- ■ n,1<ł' A n §iels.Kle _ czynn ik i o i i

Po paru in terw encjach w  tej Zakłady Budowy Urządzeń Te- s ta li“  *a od 8 do 10 w rz e ś -1 c ja ln ® obaw la l^  s l^ me _ „
de 2 2  maja otrzym aliśm y | chnicznych dostarczyły owe I ®  *  zas®ad.- ° - - Z  ! P ° w o d u  -  ze „p la n  Schumana

Tydzień na arenie świata w S T O L I  C Y

Zyymuii l  Broniarek

spraw ie 22 m aja otrzym aliśm y cnnicznycn dostarczyły owe 1 nia zasi a(j a ,.ra da m in is tró w “
pierwszą lokom otywkę. ale bez świadectwa Inspektoratow i, k tó - ^eaQ± zjednoczenia T ow arzy -
dokum entacji. ■. ry po zatw ierdzeniu przesłał jej, stwo przeniosło się później do

10 czerwca — dostaliśm y d i u- (9 A II.)  do Torunia. ,"T Sztrasburga, gdzie n a jp ie rw  ze-
gą maszynę, również bez doku- * Po up ływ ie  dwóch tygodni ; braJo sie Zgrom adzenie" a

<*■ f 'V J I• > przyw ędrow a ły j óżniej Rada E ur „
Od te j pory zaczęła się w a lka dokum enty do Nowe.) H uty. ale ;

będzie narzędziem  am erykan - 
sko - trizońskiego nacisku na 
przem ysł w ęg low o-sta low y A n ­
g li i i  że stać się może dla n ie ­
go niebezpiecznym  kon ku re n ­
tem. D latego też A n g lia  nie

stronach Łaby. N aw et poważne 
od łam y drobnomieszczaństwa i 
część bu rżua z ji w ypow iada ją  się 
przeciw  po lityce  Bonn. W arto 
tu  zacytować głos byn a jm n ie j 
nie lew icowego pu b licys ty  t r i  - 
zońskiego dr. Paulsena, k tó ry  w  
„Aussenpolitische K orrespon- 

| denz“  stw ierdza w prost: „P ow -
u-o dokum enty kotłowe, bez k tó - i ty lko  na jedną lokom otyw kę. ! Żeby nie  nużyć czyte ln ików  j p rzystąp iła  do planu, ale ró w - !  staje niebezpieczeństwo, że 

rvch nie można było z lokom o- Po up ływ ie  miesiąca dostaliśm y ta jem n iczym i k ryp to n im a m i, po- j nocześnie nie chcąc rezygno -  i kład ogolny, k tó ry  nazwano w  
tyw ek  korzystać. Gdy telefonicz-

! p raw dziw ych  dążeń narodu n ie - 
! m ieckiego do zjednoczenia i  po- | 
ko ju .

N ow e dow ody zb rodn i

W  osta tn ich dn iach nadeszły j 
z K o re i nowe dowody stosowa- j 
nia przez in te rw e n tów  am ery- j 
kańskich b ro n i bakterio log icz - j 
ne j: m iędzynarodowa kom is ja  |
uczonych, utw orzona w  w y n ik u  j 
uchw a ły  Ś w ia tow ej Rady Po - j

N IE C H  ŻYJE  
P ierw szy Budow niczy 

W arszawy — 
B O LE S ŁA W  B IE R U T

P r z e s z ł o  2 0  t y s i ę c y  i z b•/ * «■

wyremontowano w br.
ko ju , opub likow a ła  sprawozda j M ie jsk ie  Przedsiębiorstwa Re- • tv rem ontowe w domach o łącz­
n io  7 h a d a n  nrzeprowadzonvcn i , „  , . ...___ , 1 .................

ne i pisemne ponaglenia nie da­
w a ły  rezu lta tów  w ysła liśm y na 
poszukiwanie dokum entów spec­
jalnego delegata.

.W Fabryce Lokom otyw  w 
Chrzanowie oświadczono nam 18 
czerwca, że dostawa dokum en-

dokum enty rów nież d rug ie j lo - ; w iem y od razu, że chodzi tu  o j wać z w p ływ ó w  w  te j o rg a n i- i Bonn uk ładem  n iem ieck im  mo-  nie z badan prz p r u  z y j |-montowo-Budowlane4 prowadzą- nej ilości 20.807 izb.
kom oty\vk i. i organizację tzw . „p la n u  S c h u - jz a c ji w ykoncypow a ła  p ro je k t, że zamienić się w  układ  prze-  j w  K o re i i  Chinach. W  skład ko - j ce remorrty  domów zam ieszka-! Załogi M PRB dokładają sta-

Sprawa została w  końcu z a - i mana“ . Jest to, ja k  w iadom o, j znany pod nazwą „p la n u  Ede- j c iw ko  Niemcom. Każdy Nie-  j m is ji w chodz ili znani specjalis-1 j ycb przez ludzi pracy lo  15 bm. rań aby tegoroczny plan rem on-
ia tw iona. ale w yda je  m i się, że i superka rte l hand larzy b ron i na“ . P ro je k t ten przedstaw iony ] mieć... pow in ien  dać w yraz  swe- j ci, au to ry te ty  w  swej dziedzi - .  w ykona ły  w  sumie 72.3 procent j tów  dom ów m ieszkalnych zo-
tak bez echa przejść nie pow in - i k ra jó w  Europy zachodniej i i  przez Edena w  Sztrasburgu j m u stanowisku, że uk ład  ten w  nie: d r A ndrea Andreen, d y re k - ; piam , rocznego tych robót. ¡stal wykonany ca łkow icie  przed 
na. S tanów Zjednoczonych, k tó ry  przew idu je  ścisłe powiązanie I obecnej  in te rp re ta c j i  nie może i to r  . centra lnego la bo ra to riu m  j Ca łkow ic ie  zakończono robo- • term inem . <{)

W ciągu dwóch miesięcy loko- i przez połączenie przem ysłu w ę- i „p lan u  Schum ana“  z „Radą E u- j w iazać ani pod względem \ k lin icznego przy zarządzie szpi- j 
m otyw k i, potrzebne do produk- j glowego i  stalowego Trizonii, | ropejską“ , w  k tó re j W ie lka  B ry - j - ~

bezczynnie, ponieważ j F ra n c ji, W łoch i  Bene luxu (Bel- 1 tan ia  posiada poważne wpł;
_  :  i. „ ;  i : reli TJn1r<v. i T t.l-r.nw.k.tt.rrni i TI/Tn-inu r^Airtirclic 7 13

. _  , . „  , . p ra w n y m  ani m ora lnym ".
tów  uzależniona jest od innych c ji stały bezczynnie, ponieważ i F ra n c ji, W ioch i Bene luxu (B e l-1 tan ia  posiada poważne w p ływ y . | 
znów dokum entów, k tó re  p o w in . [ jacyś b iu rokrac i p o kp ili sprawę I g ii, H o lan d ii i  Lu ksem b urga )} Można dom yślić się, z ja k im
na nadesłać, a nie nadsyła Fa- dokum entów kotłowych, bez ! ma na celu przekształcenie t e j ; grym asem  niezadowolenia i  po- 
b ryka  K o tłó w  w T orun iu . których lokom otyw ek nie moż- 1 części naszego kon tynen tu  w  a r- | tęp ien ia spotka ł się ten p ro je k t

P róbow aliśm y in te rw eniow ać i na było uruchom ić. Dwa m ie - i senał zb ro jen iow y paktu  a tla n - w  Stanach Zjednoczonych i  w
w T orun iu , gdzie jednak dow ie- siące, to duża strata i dlatego tyckiego. Ż ram ien ia  S tanów i N iemczech zachodnich. „W a-
drie liśm y się. że Fabryka nie j wszyscy, k tó rzy  spowodowali tę j Z jednoczonych, zarządzającym  ! s h in g to n , S ta r“  w ie lk o k a p ita li-
może przesiać dokum entów  do i stratę pow inn i przeanalizować ka rte lu  i państwem  powołanym  j styczny dz ienn ik am erykański

_ • _ i __i___i. _ j. _ i ; : r.4* Am i / ło n  ło  /-I cfoz powodu braku j swoją pracę, żeby w ięcej do cze- 
pawania kołpaków, goś podobnego nie dopuścić.

Chrzanowa 
św iadectw 
Świadectwa te ugrzęzły podob­
ne, w  Inspektoracie Dozoru K o t­
łów  w  Warszawie.

w ładz „p lan u  
Luksem burgu.

Schum ana“

EDW ARD A D A M C Z Y K  
Nowa Huta

Brak desek czy brak solidności?
Na G m innych Spółdzielniach | wagony łącznie z deskami za- 

„Samopomoc Chłopska“  ciąży j s tawnym i. M im o, że zam ówienie 
poważne zadanie w  spraw nym  to ponaw ia ją na 48 godzin przed 
przeprowadzeniu planowego i term inem  załadunku, D O K P  w  
skupu zboża. Póznaniu podstaw ia ..wagony bez

W  w ykonan iu  tego zadania ; desek zastawnych. i ponownie "zarysowały się o-
napotyka ją GS-y na poważne j W praw dzie G m inne Społdziel- : =tre sr,r70f. ,n „ in; 
trudności ze strony DO KP w : nie w  razie braku desek zastaw- 
Poznaniu. Od dnia 18.8.1951 r. I nych -mogą uważać wagon za nie 
obow iązuje dyrekcje  kole i Za- , podstaw iony, jednak z tego 
rządzenie M in is tra  K om un ikac ji. : przysługującego im  prawa czę- 
r.a podstawie którego ko le j zo -i sto nie korzysta ją  ponieważ m u- 
b rw iązana jest dostarczyć GS- ! szą rozładować magazyny, 
om wagony kole jowe do prze- [ DO KP w  Poznaniu tłum aczy 
wozu zboża z deskami zastaw- \ się brakiem  desek zastawnych, 
nym i. DO KP w  Poznaniu tego | co w yda je  się nieprawdopodob- 
zarządzenia nie respektowała w  | ne, skoro dostarcza je  na tych- ! 
czasie akc ji planowego skupu m iast dodatkowo

do trzym an ia  w  karbach sa te ii- p isał w prost, że idąc tą drogą 
tów  zachodnio -  europejskich j Eden „bierze na siebie wielka, 
ma być T rizon ia  Adenauera.
Adenauer w łaśnie przewodniczył 
na pierwszych posiedzeniach

O stre sprzeczności

Na w szystk ich  konferencjach, 
o k tó ry c h  na początku m ó w iliś -

stre sprzeczności m iędzy po­
szczególnymi pa rtneram i. Choć 
bowiem  wszyscy zgadzają się na 
„p lan  Schumana“ , każdy w  
te j organ izacji chc ia łby grać 
pierwsze skrzypce i  zgarniać j 
najw iększe zyski. A le  tu  A m e­
rykan ie  m ów ią: stop! N a jw ię k ­
sze zyski idą d la  nas, pierwsze 
skrzypce -— dla Adenauera, in n i

odpowiedzialność wobec histo­
r i i “ . Oczywiście — nie o h is to ­
rię  tu chodzi, ale o am erykań­
skie monopole, k tó re  próbam i 
„so juszn ika“  wcale zachwycone 
nie są.

Jak  w idać z tych  w szystkich 
kom b in a c ji i  tr ic kó w , z tego 
wzajemnego podstaw ian ia sobie 
nóg — p rzy  dyp lom atycznym  u . 
śmiechu na tw a rzy  —  za szyl­
dem „zjednoczenia“  i  „fede rac ji 
E uropy“ , o k tó re j ty le  trą b i p ra - | m row isku . Prasa reakcy jna  —- 
sa am erykańska, k ry ją  się ros- trizońska i  am erykańska — ru -  
nące sprzeczności i  trudn ośc ij szyła do ataku. W  Bonn nie  u- 
agresorów. j k ryw a no  wcale, że ko ła  rządzą-

! ce T r iz o n ii dużo da łyby za to,
S taw ka na Adenauera  I bF móc delegacji N R D nie p rzy -

: jąć. Jednakże presja  mas by - 
„P la n  Schum ana“  A iz jeszcze; ła tak  silna, że przewodniczący

ta li w  Sztokholm ie; p. Jean j 
M a lte rre , in żyn ie r -  ro ln ik , d y - | 
re k to r la b o ra to riu m  f iz jo lo g ii j 
zwierzęcej w  G rignon, b y ły  eks- \ 
pe rt w e te ry n a ry jn y  U N R R A ; d r 
Joseph Needham (W. B ry tan ia ), 
członek K ró lew skiego T ow arzy­
stwa Naukowego, le k to r bio - 
chem ii na un iw ersytec ie  w  
Cam bridge, b. k ie ro w n ik  w y ­
dzia łu  nauk przyrodn iczych

Jak k i j  w  m ro w isku

W  tych  w a runkach  z powsze­
chnym  poparciem  pow itana  zo­
stała propozycja Izby  Ludow ej 
NRD w ysłan ia  de legacji do 
Bonn. Zadaniem  delegacji jest 
om ów ienie z parlam entarzysta - 
m i T r iz o n ii spraw y w yboru  de­
legac ji ogó lno-n iem ieckie j, k tó ­
ra  w z ię łaby udz ia ł w  ew en tua l­
ne j kon fe ren c ji czterech mo­
carstw . W  ten sposób znalazłby 
w yraz głos całego narodu n ie ­
m ieckiego w  ta k  żyw otne j dla 
N iem iec i  dla E uropy sprawie.

Propozycja ta podzia ła ła  w ! . ekspert le k a rs k i na
Bonn ja k  p rzys łow iow y k i j  w  c^ , a= ow skim  procesie japoń-

\ \  zrasta i lość wspó łzawodn iczących  
na budow ach  G rochowa i Pragi

Pomyślnie rozw ija  się w sp ó ł-j we współzawodnictw ie w  skali 
zaw odnictwo wśród załogi Zjed-1 ogó lnokra jow ej o ty tu ł „na jle p - 
nóczenia B udow nictw a M ie jsk ie- j si w  Polsce“ , gdzie na czoło w y ­
go n r 7. Podczas gdy w styczniu j sunęły się brygady: ciesielska 
br. ilość współzawodniczących j Zan iuka i tynka rska  Janika; po- 
w ynosiła  zaledwie 83,2 procent | nadto stolarz M ichn iew ski, zbro- 

UNESCO ’ d r O liv ie ro  O livo  1 i uż w  lu tym  wzrosła ona d o i jarz Boniecki, m alarz K lotz. o!a- 
(W ło cn y )’ profesor ana tom ii u - ! 8™  P ^cen t. Marzec i kwiecień»] charz Długosz i la s trika rz  W ie- 
v J - - - - przynosi dalszy wzrost, a w kon- | teska.

cu m aja na budowach zjedno- j Na IV  K ra jow e j Naradzie Bu­
czenia współzawodniczy już  97 j dow lanej m urarz Czesław S w i- 
procent w  stosunku do ogółu i stak, oraz brygadzista zbro ja rsk i 
zatrudnionych. | Boniecki odznaczeni zostali zło-

W pierw szym  kw a rta le  br. za-! tym i odznakam i „Zasłużoriego 
loga zdobyła 5 pierwszych m iejsc 1 P rzodow nika P racy“ , (z)

n iw ersy te tu  bolońskiego; dr. Sa­
m uel B. Pessoa, profesor pa ra ­
zy to lo g ii na un iw ersytecie  w  
Sao Paulo, b. d y re k to r urzędu 
zdrow ia  publicznego w  Sao Pa­
ulo  (B razylia ) i  d r N. Z uków  - 
W ereżn ikow , (ZSRR) profesor 
b a k te rio log ii, wiceprezes ra ­
dzieckie j A kad em ii M edycznej

zboża ubiegłe j jesieni. N ie re- dokonanej in te rw enc ji, 
spektuje go rów nież i w  tym  i W yn ika  z tego, że nie brak j

w ypadku • P °w in n i stań na baczność i  s łu - i pokazuje z całą jaskrawością , j Bundestagu, H erm ann Ehler:
że główną stawką im p e ria lizm u  j n j e odważył się odrzucić propo-

roku . desek zastawnych,

chać.
że nie oraK N ic też dziwnego, że na k o n - j am erykańskiego w  jego przygo -1 z y c ji NRD i  w y ra z ił zgodQ na tyczne stanowisko wobec n ie- \ da budowlaneso''^ A “ 7 w  Z jed- 
ale w a d liw a  ; ferencjach dochodziło do o s try c h ; towam ach w o jennych w  E u ro - : 19 hm> któ rvch  „ ro b le m ó w  aby lepie j °  8 ”

skich siewców b a k te rii.

Usterki muszą być usunięte
Budynek Nowej Dziekanki na | noczeniu n r 1, k tóre prowadzi 

K rakow sk im  Przedmieściu jest i tu roboty, ale ja k  dotychczas 
Po zakończeniu prac, kom is ją  j j eszcze n ie wykończony, ale już ! w szystkie obiecanki kończą się 

od by ła kon ferencję  prasową, na j ma drobne uste rk i, k tó re  m ie- j ty lk o  i wyłącznie na kom isjach, 
k tó re j dziennikarze z w ie lu  k ra -  j szkańcom bursy nie uprzy jem - \ k tó rych  już by ło  kilkanaście, 
jó w  m. in. z W ie lk ie j B ry ta n ii j n ia ją  życia. Składa ją się na nie _ , ,
i  F ra n c ji zadaw ali py tan ia  na ; zaciek i w  n iektó rych  pokojach, Zabawa :’w  chowanego jaką
tem at now ych dowodów zbrod- ; na ścianach szczytowych, ciągle j " ‘z a s ^ / a t o in ^ t r a c '^
ni. O dpowiadając, p. Jean M a i- | psujące sie urządzenia wodocią- i “ łuzsze„o czasu z adm in is trac ją
terre, delegat francusk i ośw iad- ; g j f  ■ „n e  I b u r?y T? Iłnn? .SI*  nareszc' e ?kon;
czył: „G dy  rozpoczynaliśmy na- 8 K ierow nkztw o bursy In terw e- U s te rk i pow inny byc ja k
szą pracę, za jm owa liśmy scep- | n iowało już  u k ie row n ika  zarzą- j na jszybcie j-1 poiządm e usunięte.

G m inne Spółdzielnie na pod- organizacja pracy w  D O K P  w  j scysji m iędzy poszczególnymi I pie zachodniej jest m ilita ry s ty -  
s taw ie otrzym anych dyspozycji Poznaniu powoduje n iepotrzeb- j delegatami, w  p ierw szym  rz ę - : czna T rizon ia . Rząd Adenauera 
w ysy łkow ych  • na zboże z P ol- ; ne zatory i przeszkody w_ pla- [ d zie zaś m iędzy delegatam i j w ykonu jąc  skw a p liw ie  rozkazy
skich Zakładów  Zbożowych i j nowym  rea lizow aniu zadań go 
planów  przewozu, sporządzają ! spcdarczych przez G m inne Spól- 
5-dniowe plany załadunku i j dzielnie.
sk ładają je  na stacjach ko le jo - , F R A N C IS ZE K  W A C H O W IA K  
wych, zam awiając jednocześnie I Nowy Tomyśl

„W ash ing ton  S ta r“  poucza 
Edena

Niem niejsze sprzeczności za-

Plolka wyssana z brudnego palca
Jako sekre tarz K om ite tu  B lo - | dzać się do nowych k o m fo rto - 

kowego M D M  i  zarazem ja ko  j wo urządzonych m ieszkań, n ie ­
jeden z p ierw szych lo ka to ró w  te j j dob itko w ie  rea kc ji rozpuśc ili — 
w span ia łe j socja listycznej dz ie l- i i  to  szeroko —  p lo tkę , „że na 
n ic y  W arszawy, zaobserwowa- ] M D M  jest ta k  okropn ie  wyso- 
łem  zjaw isko, świadczące o ! k ie  kom orne, że żaden robo tn ik  
w ro g ie j robocie sługusów im -  | n ie  jest w  stanie go zapSacić“ , rysow a ły  się m iędzy 
pe ria lis tycznych , chcących -po- | rzekom o do 600 zł. 
derw ać zaufanie s łab ie j uśw ia- ! Jako stary lo k a to r M D M -u  
dom ionych obyw a te li do w ła - ! oświadczam, aby zadać k ła m  
dzy ludow ej. w rog ie j propagandzie, że za j-

G dy na akadem ii w  d n iu  21 j m u ję  3 -poko jów y lo k a l z k u c h - 
lip c a " 1951 r. k ilkudz ies ięc iu  j nią, łazienką oraz przedpoko- 
szczęśliwców otrzym ało p rzy - | jem  i  holem  o łącznej pow ie rz- 
dz ia ł m ieszkań w  pierwszych \ chn i uży tkow e j 70 m  kw . i  p ła - 
howowybudow anych 2 blokach cę 149 zł m iesięcznie, 
na M D M , w róg  'zachow a ł s ta - ! Suma ta s tanow i pokryc ie  
now isko wyczekujące. Lecz, gdy i czynszu, świadczeń, centralnego 
obok ty c h ' b loków  zaczęły w  j ogrzewania (koszt którego roz- 
iście M D M -o w sk im  tem pie w y -  j łożony jest na ca ły rok) oraz 
rastać nowe domy, gdy co-raz \ poda tku lokalowego, 
w ięcej w a rszaw iaków -przodow - i W A C ŁA W  PRU JSZCZYK  
n ik ó w  p racy zaczęło w p row a - '

F ra n c ji i  T r izo n ii. K om entu jąc I W a ll S treet czyni wszystko, by 
te scysje, pa rysk i dz ienn ik p ra - j doprowadzić ja k  na jszybcie j do 
w icow y „A u ro rę “  p isa ł smętnie, 1 ra ty f ik a c ji wojennego „u k ła d u  
że F ia n c ja  n iew ie le  ma tu do 0gólnego“  i  przyspieszyć jego 
gadania ponieważ „n a  cały rea lizac ię . 
problem trzeba patrzyć z punk-  :

I A le  im  ba rdz ie j gorączkowo 
stgra się A denaper o w p row a -

tu  widzenia amerykańsko-n ie-  
mieckiego sojuszu".

dzenie w  życie swego progra - 
mu przygotow ań w o jennych — 
na tym  w iększy opór na tra fia  
ze strony społeczeństwa n iem iec­
kiego. „N ie  uk ład  ogólny ale 
t ra k ta t  po ko jow y “  — tak ie  jest

S tanam i I hasło m ilionów ' p a trio tó w  po obu

przy jęc ie  de legacji w  dn. 19 bm. 
Ludność zachodnich N iem iec 
zgotow-ała de legacji Izby  L u do ­
w e j NRD gorącą owację. 
W zdłuż u lic , k tó ry m i prze jeż“ 
dża ły  samochody z delegacją, 
s ta ły  t łu m y  mężczyzn, kob ie t i 
m łodzieży. N ie uda ły  się eksce­
sy neohitlerowców ', nasłane spe­
c ja ln ie  przez znanego odwe­
towca, m in is tra  .rządu bońskie- 
go Kaisera. Publiczność sama 
udarem niła  te prow okacy jne 
próby am erykańskich n a jm i­
tów . Serdeczne powdtanie, zgo­
towane parlam entarzystom  NRD 
jest jeszcze jednym  dowodem

któ rych  problem ów aby lepie j 
dotrzeć do prawdy... Sądzę, że 
moc przekonywająca prawdy,  
którą s tw ierdz il iśm y, jest w s k u ­
tek tego jeszcze większa. Z na­
leź liśm y istotn ie poważne do­
wody i  podpisaliśmy wszyscy

( z )

Bobntnicy zdemaskowali spekulantkę
Społeczna kom is ja  złożona z 

robo tn ików  rzeźni warszaw skie j
tn sprawozdanie Pragniemy ra? i 1 Państwowego Monopolu S p iry - to sprawozdanie pragn iem y ra~ . tusowego zatrzym ała na ul
jeszcze podkreślić, ze Ch iny i 1 - - - 
Korea stały się istotn ie ob iek­
tem w o jn y  bakterio logicznej i
.  • " t • i  '  '  • u i c .  / j a u / i j m a i i a  u o u u w a i u
ze odpowiedzialność ponoszą s i- j w  drodze do kom is ji do w a lk i 
ly  zbrojne USA. S tw ierdzamy  ; r/e Spekui acją  podrzucić k ilk a  
te fa k ty  wobec narodow całego \ m etrdw  f i ranek. 
świata ’ ’

pluszu, zamszu, we lw etu , k ilk a ­
dziesiąt m etrów  płótna białego 
w  kaw ałkach, ogółem koło 300 

,, ..a „ „ . ,  metr.ów różnego rodzaju tkan in .
jeszcze ^podkreslic^^ze^ j  Ząbkow skie j Agnieszkę Woźną, j Ponadto u jaw n iono dziesią tk i

k tó ra  sprzedawała m a te ria ły  | par skarpet, pończoch, 
tekstylne. Zatrzym ana usiłow ała

N iez łom n y sojusz

N arody całego św iata,

Przeprowadzona w  mieszka- go tow yw a ła ' je  na wypraw. 
1U przy ul. Targow ej 81 re w i- '

B radzieckiej szkole

Warszawa
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P R A W D ZIW A  N A ZW A

Przed osławioną komisją ba­
dań działalności an tyam erykań-  
sk ie j stanął John Bernard  — 
przywódca Zw iązku  Zawodowe­
go Pracown ików E lektrown i.  W 
pewnej c h w i l i  jeden z członków  
kom is j i  chciał zapytać B ernar­
da, co m yś l i  o amerykańskie j 
ustawie antyrobotn icze j  „ T a f t - 
H a rt ley " ,  ale w  ferworze nazwał 
je  ustawą „ T a f t - H i t le r “ .

A  w tedy  Bernard s tw ie rdz i ł  
ze spokojem: „Nawet tu ta j  moż­
na czasem usłyszeć słowa p ra w ­
dy".  s

DROBNE W IA DO M O ŚC I
Na balu w  Deauvil le  (wstęp \ prasy francuskie j.  Komentarzy  

10.000 frankowy, k tó ry  by ł po- i nie potrzebują. e.

łączony z pokazem wspaniałych  
toalet, fu te r  i  b iżuter i i ,  ogólną 
uwagę zwracała b iżuter ia  je d ­
nej z pań — głównie pierścień  
z 38 - ka ra tow ym  bry lan tem.

Robotn ik  M ichel Herrero, o j ­
ciec sześciorga dzieci zm arł  
nagle na dworcu ko le jowym,  
kiedy s tw ierdził ,  że ukradziono  
mu portfe l  z 6.000 f ranków . B y ­
ły  to jedyne pieniądze, jak ie  
posiadał na utrzym an ie  swojej 
l icznej rodziny do końca m ie ­
siąca.

Sa to dicie wiadomości z Dalsze tysiące dzieci radzieckich rozpoczęły w  ty m  roku  naukę w  szkołach. Te t rzy  dz iew­
czynki z radością oglądają podręcznik, z którego będą się w  tym  roku  uczyć

F o to  C A F

! szczególności narody A z ji,  łączą 
| swe ,siły, by  zapobiec am ery- 
* kańskim  ba rbarzyństw om  na 

przyszłość, by pokrzyżować ich 
p lany rozszerzenia agresji. W ie l­
ką m anifestacją te j niezłom nej 
w o li będzie rozpoczynająca się 

j za k ilk a  dn i Konferencja  O- 
. brońców Pokoju A z ji i s tre fy  
: Oceanu Spokojnego w' Pekinie.

G w arancją i ostoją pokoju na 
¡D a lek im  Wschodzie jes t sojusz 
dwóch w ie lk ic h  narodów — na­
rodu radzieckiego i  chińskiego. 
N ow ym  dowodem zacieśnienia 
i scementowania tego sojuszu 

I b y ł w y n ik  w spólnych obrad, ja ­
kie toczyły  się ostatn io w  M o­
skwie. K om un ika t, w ydany po 

| zakończeniu narad, p rzy ję ty  zo- 
. stal z radością przez w szyst- 
| k ich  m iłu jących  pokój ludzi na 
; ca łym  św iecie a jego stówa do­
dają o tuchy w szystk im  tym , 

i k tó rzy  walczą p rzeciw ko ame- 
! rykań sk ie j po lityce  agresji. „Po- 
; rozumienia, osiągnięte w  toku  
| rokowań  — stw ierdza w  a r ty -  
! ku le  w-stepnym „P ra w d a “  — 
: oznaczają nowy etap w  zacieś- 
1 nien iu i  rozw oju  przy jaźn i i 
. współpracy m iędzy Związkiem  
I Radzieckim a Chińską Republi­
ką Ludową w  dziedzinie u t rz y ­
mania i  u t rw a len ia  pokoju  i  
międzynarodowego bezpieczeń­
stwa. Ogromne znaczenie tego 
uk ładu polega właśnie na tym,  
...że służy .on niezmiennie spra­
w ie poko ju  na całym świecie

mu
zja u ja w n iła  cały n iem al sklep 
teksty lny. Ogółem w y k ry to  po- 

a w  | nad 80 różnych kaw a łków  rna-
te ria łó w  jedwabnych, flan e ii.

Zatrzym ana przyznała, że to­
w a ry  te w ykupow ała  w  sk le­
pach uspołecznionych bądź też 
na bazarach, tw ierdząc, że p rzy-

ę dla
swych córek.

/
Sprawę spekulant“ !  przekaza­

no w ładzom  p rokura to rsk im .
. d)

UroezyslY wieczór ku czci kossullia
S taraniem  W ęgierskiego Reychman, a d iu n k t U n iw e rsy­

te tu  W arszawskiego, w y k ła ­
dowca h is to r ii W ęgier. W czę­
ści a rtystyczne j w ystąp ią a r ty ­
ści tea trów  warszaw skich: B a r­
bara K lu kow ska  i  Józef K o n ­
dra t.

W stęp w o lny.

In s ty tu tu  K u ltu ry  i K lu b u  M ię ­
dzynarodow ej Prasy i Książki 
odbędzie się dn. 22 bm. o godz. 
19-ej w  K lu b ie  M. P. i  K . ul: 
N ow y Ś w ia t 15/17 uroczysty 
W ieczór z okaz ji 150 rocznicy 
u rodzin  Lajos*« Kossu th ‘a.

P re lekc ję  w yg łos i d r  Jan

Z  C E N T R A L N E G O  O Ś R O D K A  I 
S Z K O L E N IA  P A R T Y J N E G O  P Z P R  ]

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą  się 
w  ■ C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P Z P R , M o k o to w s k a  25, 
n a s tę p u ją c e  s e m in a r ia :

T e m a t: Co o s ią g n ą ł n a ró d  p o ls k i 
w  c ią g u  8 -Iec ia  w ła d z y  lu d o w e j.

1) P o d s ta w o w e  k u rs y  p a r ty jn e  d la  
k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  se m i­
n a r ió w  d n ia  24.9, godz. 17.00.

2) K o ła  s tu d iu ją c e  Ż y c io ry s  tow '. 
S ta lin a  d la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o ­
w y c h  s e m in a r ió w  d n ia  24.9, godz. 
17.00.

3) S z k o ły  w ie c z o ro w e  d la  k ie ro w ­
n ik ó w  s z k ó ł d n ia  25.9, godz. 17.00.

O śro d e k  u d z ie la  k o n s u lta c ji d la  
w y k ła d o w c ó w  i d la  a k ty w u  K o m ite ­
tó w  F ro n tu  N a io d o w e g o  c o d z ie n n ie  
w  g od z in ach  od  10— 22, w  n ie d z ie le  
i  ś w ię ta  od 10—15.

W IEC ZÓ R  P R Z Y JA ŹN I PO LSK O -B U ŁG A R SK IEJ
W  n ie d z ie lę  21 b m . (a n ie  — .iak j U d z ia ł w ezm ą : l ite ra tk a  b u łg a r -  

p od a n o  20 b m .) o godz. 19 w  K lu -  i ska  K a tia  G ie o rg ie je w a . k tó ra  w y -  
b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  i K s ią ż - j g łos i odczyt, w  ję z y k u  p o ls k im  i  
k i  (B a ga te la  ]4 — ró g  P I. U n ii)  od- T o d k a  R a jcze w a  ( re c y ta c je  w  obu  
będz ie  się  w ie c z ó r  p rz y ja ź n i p o i-  j ję z y k a c h ), 
s k o -b u łg a rs k ie j.   ̂ 1 W stęp  w o ln y . /

T E A T R Y

R O ZK W ITA  K U LTU R A PO LSKA 
N A D  O D R Ą  I NYSĄ

Na Zachodzie leżą ziemie... [ ludzie. Szybciej niż gdzie indz ie j cach, ta k ie  m iasta, ja k  Szcze-
Ziem ie, k tó re  w ró c iły  do rąk 
polskiego ludu spod panowania 
p rusk ich  ju n k ró w  i śląskich ob­
szarn ików  po siedm iow iekow ym  
ucisku narodowym , po w ie lu  
w iekach n iew o li społecznej. Z je- 
m ie, na k tó rych  ucisk narodo­
w y  zespalał się z uciskiem  spo­
łecznym , na k tó rych  po lsk i ro ­
bo tn ik , po lski chłop i  po lsk i rze­
m ie ś ln ik  setki la t toczy li n ie rów  
ną, ale n ieustęp liw y w a lkę  z 
hanzeatyck im i kupcam i, fry d e - 
rykow ’ską b iu ro k ra c ją , z baro­
n a m i w ęg low ym i i  z faszystow­
s k im i gaule iteram i.

Okres tam tych  w a lk  należy 
ju ż  do h is to r ii. O statn ie siedem

pow ia tow ych, 237 b ib lio tek  
m ie jsk ich , (k tóre  posiadają k i l ­
kadziesiąt f i l i i ) ,  860 b ib lio tek  
gm innych oraz okoio 5000 pun­
k tó w  bib lio tecznych. S tano­
w i to łącznie około 6250 p la ­
cówek bib lio tecznych z samej 
ty lk o  sieci publicznych b ib lio ­
tek powszechnych. W  b ib lio te ­
kach tych zna jdu je  się p raw ie  
4 m ilio n y  tom ów . Z b ib lio te k

rozgorzała tu  rew o luc ja  k u ltu -  | c in  i  O lsztyn, o trzym a ły  po raz 
ra lna, szybciej do w s i zawę- j p ie rw szy w  swoich dziejach 
d ro w a ły  książk i, a rad io  prze- ; wyższe uczelnie. K ilkanaście
mówdio w  chłopskich chatach. \ tys ięcy m łodzieży s tu d iu je  _ dz i- j ko j.zysta 11,7 proc ludności.

P roblem  zaludnien ia  Ziem  ' sia.j we W roc ław iu , a p raw ie  80 | p rzecję tn ie  każdy .czy te ln ik  w^y- 
Odzyskanych b y l problem em  | procent z n ich  to  dzieci rob o t- j p 0zycza około 18 tom ów  rocz- 
tru d n ym  i  skom plikow anym . , n ików  i  chłopów. nie. Prócz w ym ien ionych  w y -
S kom p likow anym   ̂ chociażby j 2: ta k im  w span ia łym  b ila n - , Zgj b ib lio te k , powszechnych 
dlatego, że z jecha li się tu  lu -  isem p rzybyw am y na Kongres j zna jdu je  się na Z iem iach Odzy-
dzie z różnych stron, ze j z jem Odzyskanych, 
pom ieszały się reg ionalizm y, Na Z iem iach Zachodnich po-
że — ja k  w  ogrom nym  tyg lu  — j w sta ły  poważne ogniska k u ltu -  
przem ieszały się _ odrębności j ralne, p rom ien iu jące szeroko, 
dzieln icowe, stap ia jąc się w  je d - i w e W roc ław iu , w  Opolu, B y to - 
n o lity  kruszec k u ltu ry  narodo- j  m iu, Szczecinie, Z ie lonej Gó- 
w e j. ! rze, Je len ie j Górze i  S w id n i-

W ie lk ie , wspan ia łe  są osią- ! cy, O lsztyn ie  i  Gorzow ie po- 
gnięcia k u ltu ra ln e  P o lsk i Ludo- j w s ta ły  tea try , k tó re  objeż- 

ia t  na Ziem iach Odzyskanych w e j na Ziem iach Odzyskanych. \ dżają dz ies ią tk i m niejszych 
—  to  now y etap w a lk i, a zara- 1 W  ciągu s iedm iu la t  powstało m iejscowości, dociera ją  do se-
zem now y rozdzia ł w  dziejach ! tu  2.021* przedszkoli, w ych ow u - | tek tys ięcy w idzów . O tw a r­
tych  terenów. ¡jących ponad sto tys ięcy dzie- | ły  swoje podw oje muzea

Na Zachodzie jest ziemia. Z ie- j ci. Powstało 6219 szkól podsta- j we W roc ław iu , Szczecinie, O l-
wowych, w  k tó rych  się kszta łc i j sztynie i  Z ie lonej Górze. 2918

skanych Około trzech tysięcy 
księgozbiorów Z w iązku  Samo­
pomocy C hłopskie j oraz około 
1500 b ib lio te k  zw iązkow ych, 
k tó re  posiadają m ilio n  tomów. 
B ib lio te k i fachowe przy zak ła­
dach pracy i  b ib lio te k i szkolne 
to  dodatkowe 3 m ilio n y  tom ów.

We W roc ław iu  m ieści się je ­
den z na jw iększych księgozbio-

m iach Odzyskanych u m o ż liw iła  
uruchom ien ie dużej ilości sta- 

’ły ch  k in . W  te j c h w ili czynnych 
jest w  wojew ództw ach Ziem  
O dzyskanych 221 k in  m ie jsk ich  
i  316 stałych k in  w ie jsk ich .

A  przecież n ie  w o lno zapo­
m inać o tym , że Z iem ie Odzy­
skane trzeba by ło  odbudowy­
wać od nowa. Trzeba by ło  od­
budow yw ać szczątki starej, po l­
sk ie j k u ltu ry  ludow e j, sale i 
tea try , że trzeba by ło  zaszczepiać 
po lsk ie  słowo, po lsk i obycżaj, 
po lską książkę, m uzykę i  wszy­
s tk ie  rodzaje sztuk, na dawno 
odłogiem  leżących ziem iach.

M ilio n y  Polaków, m ieszkań­
ców Ziem  Odzyskanych, korzy- 
rzysta ją  dzięki o lb rzym ie j p ra­
cy, jaką  tu w n ieś li i dzięki po­
mocy i opiece Polski Ludow ej 
z wsze lk ich zdobyczy socjalnych. 
Na ziem iach, o k tó rych  jeszcze 
parę la t  tem u im p e ria liśc i m ó­
w il i ,  że są pustką w  sercu 
Europy, na ziem iach k tó re  sta ły

rów  po lsk ich — B ib lio te ka  Za- j się solą w  oku rew iz jo n is tó w
k ła du  Ossolineum, k tó ra  liczy 
około 3U0.000 tom ów  i jest za­
razem poważną p lacówką w y ­
dawniczą. Na Z iem iach Odzy-m ia  bogata, żyzna, urodzajna, j w ow ych, w  k tó rych  się kszta łc i | sztynie i

z iem ia k tó ra  z kuźn i w o jn y  sta- j 693.704 m łodzieży, p rzy  czym ¡św ie tlic  grom adzkich, 273 św ie- | skanych zna jdu je  się ponadto 
ła  się bastionem pokoju. Z ie - j ogromna większość tych szkól i tlice  gm inne, tysiące św ie tlic  | 14 b ib lio te k  wyższych uczeln i
m ia , bogato uprzem ysłow iona. ! — to  szkoły siedm ioklasowe, i p rzy  różnych zakładach pracy j oraz 15 b ib lio te k  w  ins ty tuc jach
Z iem ia bogactw m inera lnych , posiadające po k i lk u  nauczy- \ służą co dzień upowszechnieniu \ naukowych,
n ie rozerw a ln ie  ju ż  związana z 1 cie li. W  ciągu siedm iu la t po- i k u ltu ry . 45 pow ia tow ych i  3 ' Czytając te c y fry , trzeba so- j rodowego staw ia przed Ziem ia
organizm em  państw ow ym  i  k u l-  tro iła  się tu  liczba s ił na u czy -I w ie lk ie  w o jew ódzkie  dom y k u l-  j rnie uzm ysłow ić, że jeszcze o - jm i Odzyskanym i wspaniałe per-

spod znaku Adenauera i  ame­
ryka ń sk ich  podżegaczy w o jen ­
nych nie ty lk o  zbudowane zo­
s ta ły  i budu ją  się wciąż nowe 
fa b ry k i i  osiedla m ieszkaniowe, 
ale odbudow uje się rów nież b u j­
ne narodowe życie k u ltu ra ln e .

Program  W yborczy F rontu Na­

tu ra ln y m  naszego k ra ju . | c ie lskich , pow sta ły  174 szkoły
Siedem la t Polski Ludow e j na | ogólnokształcące i '  setk i szkól

Z iem iach O dzyskanych — to 1 zawodowych, w  k tó rych , ja k
siedem la t  zwycięstw , siedem ! np. w  W ałb rzychu , Z ie lonej
la t  w ie lk ich  osiągnięć nie Górze i

tu ry , to ogniska w iedzy, ośrod- I siem la t tem u nie  by ło  tu  p ra - spektywy. N a jba rdz ie j zniszczo-

ty lk o  je ś li chodzi o prze­
m ys ł, czy ro ln ic tw o . O bok fa ­
b ry k  — na D o lnym  Śląsku, na

W roc ła w iu  — ksz ta ł­
cą się dziś m ło d e . k a d ry  g ó rn i­
cze, czy w łókn ia rsk ie . Pow sta­
ły  w ie lk ie  ośrodki un iw e rsy-

Pom orzu, czy M azurach — roś li teckie  we W roc ła w iu  i  G liw i-

k i ro z ryw k i. 53 k lu b y  ro b o tn i­
cze popu la ryzu ją  nowe m eto­
dy p racy św ie tlicow e j.

Rozwój czyte ln ic tw a  na Z ie ­
m iach O dzyskanych jest bardzo 
poważny. Na terenach tych 
zna jdu je  się obecnie 6 b ib lio ­
tek  w o jew ódzkich , 99 b ib lio te k

w ie zupełnie książek polskich. \ ne m iasta — W rocław  i Szcze- 
N a jw yże j po wsiach Opolszczy­
zny i  M azu r uczono się w  ta ­
je m n icy  po lsk ich  s łów  ze sta­
rych  kanc jona łów , pam ię ta ją ­
cych czasy M rongov iusów  i 
K ornów .

E le k try f ik a c ja  w s i na Z ie-

cin  zostaną w  ciągu przyszłego 
planu pięcio le tn iego odbudowa­
ne, odzyskają swoje dawne p ięk­
no i  daw ny urok. A le  oblicze ich 
stanie się nowe. Powstaną no­
we szkoły, nowe ośrodki k u ltu ­
ralne, zapłoną okna nowych

1 lis tó w  N R D . 12.15 P rz e rw a , 14.05 
| A u d . d la  w s i, 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 

A te n e u m  -  „S p ra w a  r o d z in n a " !  16.2° M e lo d ie  lu d o w e  do tańca  g ra  
in re m ie ra l — e 19 P o ls k i — Oże- i P o lska  K a p e la  p .d . F. D z ie rz a n o w - 
f t jre m re ia )  j j „ M -  i slciego, 16.50 F e lik s  R y b ic k i:  „G o d y
n fa  G ra n d ę !"  g . IS L u d o w ? 8 -  w e s e ln e "  cz. I . w  w y k .  A o lis tó w ,
,.K .ąko l i pszen ica “  — g. 19. N a ro d o ­
w y  — ,,R e w iz o r“  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n o c y  le t n ie j “  — g. 19. P ow sze­
c h n y  — „R o d z in k a “  — g. 19. S yrena  
— „ T o  się p oka że ...“  — g. 19.15. 
W spó łczesny  — „D ro g a  do C za rn o ­
la s u “  — g. 19. N o w e j W a rsza w y  — 
..O g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża b ie “  — g

św ie tlic  i tea trów , k lubów  i k in .
N igdźie chyba tak  bardzo, tak 
przejrzyście nie rzucają się w 
oczy w ie lk ie  zdobycze Polski
Ludow ej i n igdzie Program  W y- j ł5- D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  
borczy F rontu  Narodowego nie j A^ u ro kdocinkóW“9' -  g 5. Baj -
uzyskuje ta k  w ym ow ne j ilu -  | „S a d  W a w rz y ń c a "  i  „O  K a s i co gą- 
s trac ji, ja k  tu ta j, nad Odrą, nad | s k i z g u b iła "  ■— g. J7- ® l,1V 'v,?r  7  
Nysą, nad Pasięką. ! 1f f " ver w krainle LUiputów ~  g'

Kongres Ziem  Odzyskanych
jest odpowiedzią na zakusy im ­
pe ria lis tów  i  rew iz jon is tów  ne- M o s k w a

K I N A
„W a rs z a w a “

c h ó ru  i  o rk .  p .d . J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 17.15 „K s ią ż k i,  k tó re  na c ie b ie  
c z e k a ją “  — a iid . s ł.-m u z . 17.50 G ra  
O rk . T a n . P. R. p .d . j .  C a jm e ra , 
18.40 M u z y k a  o pe ro w a , 19.40 ‘ „P a n  
B a lc e r  w  B r a z y li i “  — p oe m a t M. 
K o n o p n ic k ie j,  20.30 L is z t :  P re lu d ia  
— w y k .  W ie lk a  O rk . S y m f. P. R. 

„O to  ! P-d. G. F ite lb e rg a , 20.45 W ia d . s p o r- 
Sa ty  r y k ó w  — | to  we, 20.50 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 21.00 

— * Z agadka  l ite ra c k a  w  o p ra ć , i re ż y ­
s e r ii Z b . K o p a lk i,  21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W ia do m o śc i sp o rto w e  
7- ca łe j P o ls k i. 22.30 W ie czo rn a  se re ­
nada , 23.10 K o n c e r t  z o k a z ji 70-ej 
ro c z n ic y  u ro d z in  K . S zy m a n o w s k ie ­
go.

oh itle row skich , k tó rzy  chc ie liby  j *8. 20.30. p a lla d iu m  ..Na 
A H P FW 3 P tp  <7 i o m  i o nH P n lc lż i W ra c h “  -  g. 15.30, 18, 20UOoderwać te ziem ie od Polski. 
Kongres jest świadectwem , że 
połączyły się one n ierozerw a l­
nie z resztą organizm u naszego 
k ra ju  tysiącznym i w ięzam i nie 
ty lk o  po litycznym i i gospodar­
czym i lecz rów nież i k u ltu ra l­
nym i.

Kongres Ziem  Odzyskanych 
we W rocław iu , mieście, k tóre 
stanow i na tu ra lną  stolicę tych 
ziem, mieście W ystaw y Ziem 
Odzyskanych i Kongresu In te ­
lek tua lis tów , pierwszego z ryw u  
i apelu w  walce o pokój, k tóra 
dzisia j ogarn ia  cały św iat, sta­
nie  się św iętem  prostych lu d z i na 
naszych Zachodnich Ziem iach. 
Oni to przekraczają norm y w 
Pafawagu, rozpala ją  koksownie 
W ałbrzycha, u rucham ia ją  tu rb i­
ny Dychowa, maszyny Gorzowa. 
Kędzierzyna, Opola i  w ie lu  in ­
nych budów socjalizm u. Oni to 
uczą się w  stare j A u li Leopo l- 

dyńsk ie j W rocław ia , zarzucają 
sieci w  Zalew ie Szczecińskim 
p łyną ba rkam i z Koźla i  w ydo­
byw a ją  węgie l z dolnośląskich 
złóż. Św ięto to jest ich świę­
tem. Tych k tó rzy  budu ją  na sta­
re j, p iastow skie j ziem i pokój, 
przyjaźń i socjalizm .

LESZEK G O L IŃ S K I

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, W ia do m o śc i 6.00 

7.00, 8.00. 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.10 M u z y k a  „n a  d z ień  d o b ry " .  

„W a rs z a w a "  *. 13, 15, | g 55 K a le n d a rz  R a d io w y . 7.05 „O d

g. 15.30, 
m ane - 

P ra ha  —
.W  d n i p o k o ju "  — g. 14, 16, 18, 20. 

Ś ląsk  — „W a rs z a w a "  — 5. 13, 15, 
17.30, 20. P o lo n ia  — „S k a z a n a  w io ­
s k a "  — g- 15.30, 18. 20.30. S to lic a  — 
„ D i t t a "  — g. 15, 17.30, 20. W —Z  -  
„ W ilh e lm  T e l l "  — g. 15. 17.30. 20. 
1 M a j — re m o n t. O cho ta  — „D S —70 
n ie  d z ia ła “  — g •’ 15, 17.30, 20. S y re na
— „ K a r ie r a  w  P a ry ż u "  — g. 15, 17,30, 
20. Tęcza — „ A k c ja  B "  — g. 1)5.30, 
18, 20.30. L o tn ik  — „Z a k a z a n e  p io ­
s e n k i " — g* 17 i  19.30.

P O R A N K I4
A tla n tic  —■ „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P o lo n ia  — „ R a in is “  — g. 13. S y re na
— „P a n  N o w a k “  — g. 13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

(U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  p od a ­
je m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O- 
k rę g o w e g o  Z a rz ą d u  K in .  W arszaw a , 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł.  (10) 44-54).

RADIO
N IE D Z IE L A  21 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00. W ia d o ­

m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00.
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a  „n a  d z ie ń  d o b ry " .  7.25 
„O d  m e lo d ii do m e lo d ii “ , 7.55 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.10 W ią z a n k i 
m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 8.30 „5  : 0 
d la  m ło d o ś c i“  — aud . sa ty rycz .n o - 
ro z ry w k o w a  d la  m ło d z ie ż y , 9.00 
„O d p o w ie d z i F a li 49“ , 9.10 „M ó w i 
N o w a  H u ta “ , 9.20 R o sy jska  m u z y ­
ka  lu d o w a , 9.30 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 10.30 A u d . d la  w o js k a , 11.15 
„ L u d w ik  W a ry ń s k i“  - -  pog. d r 
R a fa ła  G e rb e ra  z c y k lu :  „S y lw e tk i  
re w o lu c jo n is tó w 7“ , 11.32 K o n c e r t  so-

m e lo d ii do m e lo d ii “ . 8.20 M u z y k a , 
j 9.00 Z c y k lu :  „C o n c e r t i  G ross i J. F.

H a e n d la “ , 9.30 A u d . d la  d z ie c i w  
I w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 9.45 ..W ieś 
j ta ń c z y  i śpiewką“ , 10.00 P tjzeg ląd  p ra -  
! sy s to łe c z n e j, 10.05 S k rz y n k a  ogó lna  
I p . R. w  ó p ra c . T . K rz e m ie n ia , 10.20 
! „5  : 0 d la  m ło d o ś c i“  — a u d y c ja  sa- 
i  ty ry c z n o  - ro z ry w k o w a  d la  m ło d z ie -  
j ży, 10.50 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
j  11.10 P oez ja  i m u z y k a . 11.40 S k rz y n -  
I ka  W sze ch n icy  R a d io w e j, 12.15 B ee- 
! th o v e n  I I  k o n c e r t  fo r te p ia n o w y , 
i 12.45 T ra n s m is ja  m ię d z y p a ń s tw o w e ­

go m eczu p iłk a rs k ie g o  N R D  — P o l-  
j ska. 13.50 M u z y k a . 14.00 „Z a b a w a “  —
| o po w . A lb e r ta  M a ltz a  z to m u  p .t.

„O to  A m e ry k a “ , 14.15 P io s e n k i w  
i w y k . C hó ru  E ry a n a , 14.3Ó A u d . l i t e ­

ra c k a , 14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i,
I 15.00 „Ś p ie w a m y  p ie śn i i p io s e n k i"  
i — aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . E. O le a r-  
| c zyka , 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
i „C o  p rzyno szą  now e  „ P r o b le m y “ ,
! 16.20 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 16.50 F e - 
! b e to n . 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 

18.00 „S zczęście  F ra n ia “  — k o m e d ia  
W ło d z im ie rz a  P e rę y ń s k ie g o  w  o p ra ć .

! ra d io w y m  i re ż y s e r ii J. R. R u ja ń -  
j sk i ego, 19.10 M u z y k a , 19.30 M e lo d ie  
i taneczne  w  w y k . Zesp. In s tru m e n -  
! ta ln e g o  o. d. J. H a ra ld a , 20.00 „ K a ­

m ie ń  i w ie rz b a “  aud . s ł.-m u z . z c y k -  
i lu  „ Z  b ię g iem  W a r ty  i O d ry “ , 21.30 
1 Z c y k lu :  „L a u re a c i n ag ró d  p a ń s tw o ­

w y c h  w  d z ia le  m u z y k i na ro k  1952— 
I G ra żyn a  B a c e w ie z ó w n a “ , 22.00 W ia - 
| dom ośc i sport., z c a łe j P o ls k i,  22.40 
! M u z y k a  ta neczna , 23.10 K o n c e r t z 
I o k a z ji 70-ej ro c z n ic y  u ro d z in  K .
' S zym a n o w sk ie g o , 23.40 H . S w o lk ie n : 

K o ły s a n k i.

. . .  ,  „  p , r H i  B n h o tn lw p i F f-ńa s tr ip  K n m ito t  N a k ła d e m  R S W  P ra s a "  R e d a k c ja : Warszawa, D o m  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-83-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89.
U D X U I D z i a ł  l is t ó w ’ i  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82. C e n tra la : 7-01-2!, 7-01-22, 8-51-04 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21.

D z ia ł p a ity .m y  7-34-ri>. D z ia łz a g ia m c z n y  8 32 25. D f 'a ^ k o n o m ic z n y  / i i n  ̂ y z ia  i  y  » p ocz to w e  o raz  l is to n o s z e -  cena p re n u m .: m ieś . -  4.50 z ł. k w a r t .  -  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  -  27 z ł, ro c z n ie  -  54 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e
z b ió r . m i« s . -  Ż.JS z I . V fo r i r . a c J i  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „ R u c h " .  B iu ro  W y d . Z a g r., W arszaw a , K o s z y k o w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a . W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ł.  G ra f. i  W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o  3B-23938

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u n fe ra tę  z leco n ą  p rz y jm u ją _  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o raz  lis ton o sze  — cena p re n u m .: m ieś . — 4.50 z ł, k w a r t .  
O d d z ia ły  1 D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h "  — cena w  p re n u m . . . .  - ..

<* B  ’ '  J


